
\ ' r .  2 0 7 . Lwów — W torek dnia 10 Września. Rok 1907.
W yehadsi w  dni po wszedł-w  
j 2 :fłij5'.8 £ ?>e ,,'aiseiaiE i  d&ifc ttsa* 

nasi jimege

f?£?KSS?eS? 8 pwiftlB, SySSBs:
* K-ruju i & łisseyi issi«ai<?ia. ś fc. £5 fe
*  8 „ —- v
w iMiyrty Fftźjii-waefc . . i  ,, — »
£s as asjj a-sitsat?. topią*. się 40 ił.

8»nł» dasii*rtjr *nfjf**S
?«saa«rst* «  U tsir susa: jejsi- 2 k 
Latr S?*jiajg ** LTna^is . . S b
o» tro'.'lEOYi.................. . IŻ ■>.

f i* W 4 * ;.*pTK«iaI»? <Sl ?! S< fcJ 
«FwrtM* W iVlK8r-ś«IA FRTW A5WS 4 ?-«**&, fclttkaiłJt, Yfiseiack,vfetv*c& pocrji®t>o.ife. -epi*? '.irr*? aafcRW prywstsyrh, t»kl*iK<y Ale, b*»i/or r-l̂ erŷ w t feosoirti1*#, ajioy isJsuiefc, śs»- f:vswfe»ia s ggn̂ aaSj, % e»*loriep.y$k 
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W  zasadzi a rzecz je s t postanow iona : or- 

dyn&cya w yborcza do Sejmu będzie zm ieniona 
na zbliżającej się sesyi ; będzie zm ieniona tak . 
aby  wszyscy obyw atele posiadali praw o w y
borcze. Chodzi więc te raz  jedyn ie o szczero i 
jasne, bez żadnych ogródek, postaw ienie p y ta 
nia, ja k  ordynacya wyborcza pow inna bym 
zm ien io n a : czy tak , ja k  wysmaga m ilczący in 
teres kra ju  i społeczeństwa, czy t°ż  tak , jak  
się dom aga krzykliw y7, grożący7 pięścią s o c ja 
lizm  ?

Mówmy7 otwarcie. M am y wielu głośnych i 
w ielu cichych przyjaciół socyaiizmu. J jp m  hoł
dują mu dlatego, że są wogóle niezadowoleni 
ze stosunków  m a te ry a ln y c h ; inn i dlatego, że 
każda krzykliw a now ina pociąga ; jeszcze inni, 
tk liw ego serca, w idzą w nim  nie to, czem on 
napraw dę jest, ale to, za co się podaje: opieku
na słabych, k tó rzy  własnem i siłam i nie m egą 
zdobyć dostatku. Takich wszędzie je s t ogro
m nie wielu, a m iędzy nam i więcej, niz gdzie
kolw iek indziej. W szystkim  im socja lizm  obie
cuje życie bez trosk i i w dodatku-—panowanie.

W obec tego, czy m eżna się dziwić, że m a 
w m eh swoją w ierną gwardy7ę? F a  m c się r ie  
zda przekonyw ać jej, że w ierząc socyalizmowi, 
oddaje się zgubnem u dla siebie złudzeniu. D a
rem ne by ły  wszędzie tak ie  p rzek o n y w an ia ; 
darem ne będą zawsze, bo dobrze przecież po 
wiedziano, że „tłum y chcą być oszukiw ane11. 
J a k  bardzo tego chcą, w ynika z fak tu , że one 
jednocześnie dom agają się dwóch rzeczy7, k tóre 
wzajem nie się w y k lu cz a ją : socyaiizmu i n a j
większej osobistej wolności. G dyby tłum y  rozu
m owały, a nie szły na lep frazesów, to przecież 
odraziłby spostrzegły, że szczęście, oparte na so- 
oyalizm ie jes t bardzo z-lradne, bo pom iędzy 
m nóstwem  wad ma ta  d o k try n a  jed n ą  k ap ita l
ną : nieodzownie w ym aga rządów  despotycz
nych, a więc w yklucza wolność osobistą. W szel
ka praca, wszelka p ro d u k c ja  w państw ie so
cjalis tycznym  pow inna ściśle odpow iadać po
trzebie. Co m a być robione i w jakiej ilości, 
to będą określali urzęln icy7 państw ow i. /5e tak  
będzie, tego wcale nie u k ^ w a ją  nauczyciele 
socyaiizmu. F rancuz R enarde w swem dziele 
„Łe R ćgnne soem liste11 oblicza, jak iego  ko losal
nego m nóstw a potrzeba będzie rachm istrzów , 
kontrolerów , m agazynierów  i szalarzy, aby za- 
Ws„e wyrąbie no wuaell- ich - przedm iotów  dokła
dnie tyle, ile -ty lk o  potrzeba; dalej ten  pisarz 
sta ra  się jeszcze obrachować, ilu potrzeba bę
dzie urzędników  dla u trzym ania w ew idencyi 
w szystkich chorych, słabow itych, kalek, nie
zdolnych do pracy, ile żłobków dla niem ow ląt, 
ile ochronek dla dzieci itd. A pozostaną przo- 
eież w szystkie te  insty tneye, k tó re  już istnieją 
i razem  posiadają krocie tysięcy urzędników. 
Pow stanie więc po prostu bajecznie wielki apa
r a t  b iu rokra tyczny , którego istn ien ie  nie może 
licować z wolnością osobistą ludności. Bo rzecz 
jasna, że skoro urzędnicy  będą regulowali p ra 
ce. każdego człowieka, to  posiądą nad nim  n ie
ograniczoną władzę. Socyalista niem iecki Men- 
ger uczy, że „aby  zapobiedz brakow i środków 
w jak ie jś  gm inie, w ładza będzie m iała prawo 
przenosić obyw ateli, naw et w brew  ich woli, na 
pew ien czas, albo na s ta łą | do gm iny lejnej 
uposażonej. W olność przebyw ania gdzie 'się k o 
m u podoba i przenoszenia się z m iejsca na 
miejsce (die F reizug igkeit) będzie znacznie 
ograniczona. W ogóle przenoszenie się będzie 
dozw alane jedyn ie w tedy, gdy gm ina uw olni 
swego obyw atela, a inna gm ina zechce go p rzy 
ją ć 11. A zatem  będzie, tak , że ktoś zechce m ie
szkać dajm y na to we Lwowie, a urzędnicy  
przesiedlą go do D ydni— i na to nie będzie ra 
dy; ktoś inny  obierze sobie zawód kupiecki, 
lecz urzędnicy każą mu kopać row y — i zno
wu nie będzie na to rady-

T ak  w yraźnie m ówią nauczycitde d o k try 
ny  socyalistycznrj, w ątpliw ości więc co do te 
go nie m a żadnej. Również nie jiodlega żadnej 
w ątpliw ości, że powszechne pożądanie osobist<-j 
wolności dojirow adza dziś aż do anarch icznych  
objawów. A jiomimo tego, tłum y, któro się do-
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Girolamo Rovetta.

Rfater JoE arosa
Powieść

przelojęła z włoskiego A ar o lina Itz ird tisr  ycka.

(Ciąg dalszy).
To spot kanie L alli rozją trzy ło  zawsze 

■•Otwartą ranę. Sandro próbow ał się upicgl n a j
przód winem, potem  lik ieram i ; ale mu się tej 
nie udało. Pozostał zimny7, ponury, z obra
zem L alli przed oczyma. Złorzeczył jej i pirze- 
k iinał, ciskał obelg: na nią, ale L alla  uśm iecha
ła się słodko do niego, ustam i rozchydonemi, 
W ilgotnemi, z kióry7ck czul ciepły, woniejący7 jej 
oddech, a k tó ry  do k rw : jego przelew ał długie 
- rozkoszne dreszcze tego jej m iękkiego, deli
katnego ciałka. Ponury , b lady  i milczący7, żył 
sarn, pozostaw iając na  razie w sjiokoju w szyst
kich  syTnów Jo il a. U tdekał od przyjaciół, wspól
ników  i kolegów — i k ilka  razy  opuścił posie
dzenia „koła dem okratycznego robotników  
ro ln y ch 1'.

L a lla  zazw yczaj w racała  co wieczór z 
' nto F io re  do swojej wij li, piechotą, z miss 

11 i z don Yincenzem, pom odliwszy się w przó
dy w kościele. D roga szeroka i prosta, by ła 
zam knię tą  z obu stron  gęsty7mi płotam i z dzi
kich cierni, k tó re  olszyna jeszcze bardziej za
gęszczała. W połowie m niej więcej drogi, idą
cej ode wsi, w plo tach , by ły  dw a przejścia,

b ijają  skrajnej osobistej wolności, są jednocze
śnie gw ardyą socy7alizmu.

Jasn ą  więc je s t rzeczą, że one same nie 
z d a jj  sobie dokładnie spraw y z tego, czego 
chc-ą. A skoro tak  jost, skoro one ty lko  n iew ol
niczo idą za głosem agitatorów  i p racują dla 
sprawy7 szkodliwej dla nieb, to nie m ożna speł
niać ich życzeń, ja k  chcącego utopić  się nie 
wolno spy chać w toń.

O tem  trzeba pam iętać p rzy  zm ianie or- 
dynacyi wyborczej do Sejmu. M usimy nie spusz
czać z oczu tego fak tu , że nasz kraj, jako  le
żący na zbiegu i jirzecięciu dwóch cywilizacyj: 
zachodniej i wschodniej, — jak o  otoczony trze 
m a w ielkiem i m ocarstw am i, z k to iy ch  każde 
w yrobiło sobie odm ienny ty p  usjjołecznienia, — 
jtodlega z jednej strony  wpływ ow i doktrymer- 
skiego socyaiizmu niem ieckiego, z drugiej — 
gw ałtow nem u naciskow i nibilistycznego socya- 
lizm u rosyjskiego, k tó ry  na gruncie naszym  
w ystępuje jak o  hajdam aetw o siczowców, wresz
cie z trzeciej — wzorom . frazeologii napnszy7- 
stego i krzykliw ego radykalizm u austryackiego. 
To w szystko wzm aga się jeszcze przez to, że 
znajduje na  naszym  gruncie w ielką masę pro- 
le ta ry a tu  żydow tk.ego, m ającego za sobą tra - 
dycyę w ielu setek la t odosobnienia społecz
nego, a garnącego się z tem peram entem  ogni
stym , wschodnim, do każdej doktryny7, obiecu
jącej mu syomzm choćby bez Syromi.

Mająch to wszy-stko na względzie, łatw o 
powiedzieć, ja k  nieszkodliw ie dla kra ju  : spo
łeczeństwa- może bym zm ieniona ustaw a o wy7- 
borach do Sejmu.

T rak ta t anglo-rosyjski,
W ielk i w tym  roku urodzaj na  „speeyal- 

n e 11 tra k ta ty , k tó rym i państfra  po łączyły  się 
w pary  ! O statnim  w tym  długim  szeregu tra k 
ta tów  je s t anglo-rosyjski, podpisany tydzień 
tem u w P etersburgu  przez m in istra  rosyjskie
go Izwolskiego i angielskiego am basadora. A kt 
ów będzie ogłoszony dopiero wtedy', gdy  go ra 
ty fiku ją car i król angielski, lecz, że je s t on 
korzystny  dla W . B ry tan ii, m ożna sądzić już  
z tego, żo król E dw ard  zajirocił do M aryenba- 
du ji. Izwolskiego, uczcił go śniadaniem  i w iel
kim  krzyżem  orderu W ik to ry i. W  każdym je- 

ldnak razie można ju ż  teraz, nie znając jeszcze 
treści trak ta tu , po w iedziep, żo zam yka on b a r
dzo długi peiyod  walk? „w ielo ryba11 zo „sło
n iem 1*. * '

A ntagonizm  R osyi i A nglii, jak  powsze
chnie sądzono, m iał prędzej czy później znaleźć 
rozwiązanie na polu krw aw ych zapasów wo
jennych . P ierw otn ie najsilniejszym  punktem  
ścierania się przeci .rnymh dążeń pob tycznych  był 
odm ienny pogląd na m etodę leczenia ^chorego 
człow ieka11, chęć obustronna jianow ania nad 
Bosforpm. Później stosunek zaostrzy ł się jeszcze 
bardziej, gdy R osya zaczęła prow adzić w A zyi 
p o litykę niezm iernie czynną, rozszerzając w 
szybkiem  tem pie zarówno swoje posiadłości, jak 
i sferę sw ych wpływów. Chociaż gran ice po
siadłości azyatyckioh  Rosy i i A nglii stykają  
się bezpośrednio tydko na stosunkowo kró tk iej 
lin ii — w Pam irze, na  „dachu św ia ta“, — je 
dnakże lin ia  polityczna, na  k tórej spo tkały  się 
te  dwa m ocarstw a walczące o panow anie nad 
Azyą, wy7dłużała się coraz bardziej. Z  początku 
obaw iano K ę  najazdu rosyj >kiego na  Indye. 
U siłow ania A nglii skierow ane były7 ku zabez
pieczeniu g ran icy  pióińocnej Indy i, ku w cią
gnięciu  w sfbrę swych wpływów A fganistanu. 
Później zaczęła się w alka o w pływ  w Tybecie 
i Persyi. W  Tybecie chodziło o pozyskanie da- 
la j- la m y ; R osya przy7 pomocy oddanego jej 
B n ry a ta  B anzarow a umi da skłonić dalaj-lam ę 
do w ysłania uroczystego poselstw a do P eters- 
b iu g a  i uzyskać odeń pow ażne koncesym Od
powiedzią na  to  by ła  ekspedymya ang ielska do 
T ybetu, k tó ra  zm usiła dalaj-lam ę, owo „w cie
lenie B ud d y 11, do ucieczki ze swej rezy7dencyi, 
gdy7ż R osya pozostaw iła swego sprzym ierzeńca 
bez opiekunów. — Jeszcze silniejszym  by ł a n 
tagonizm  polityczny i handlow y w Persyi. Po 
zajęciu przez R osyę T urkestanu , handel rosyj
ski zdobyw ał sobie coraz dalsze ry n k i perskie

jedno naprzeciw  drugiego, którem i wychodziło 
się w jiola.

N a tej drodzo nie spotykało  się n igdy  i 
żywej duszy7fjj; pewnego w ieczora L alla  po za 
płotem  usłyszała kroki, jed n ak  na  to  nie zw ró
ciła szczególnej uwagi. N a drugi dzień jednak, 
zbliżając się do ty ch  przejść w płocie w ycię
tych, zobaczyła opartego o płot mężczyznę, k tó ry  
stal prosto, nieruchom y, z rękam i skrzyżow ane- 
mi n a  p iersiach. W skazała go towarzyszom , 
poznając go z a ra z : by ł to Sandro Frascolini. 
N aradzili się pe cichu: zaw rócić się z drogi
nie mogli, więc chcąc czy nie chcąc, m usieli 
p rzejść tuż  obok niego.

L alla  okropnie się bała, serce silnie jej 
bilo, i z pod oka spojrzała, czy też F rasco- 
l i .J  uchyli kajielnsza, gdyż w tak im  razie 
bydaby m u sie odkłoiiila z m bym  uśmiechem, 
aby  go bardziej jeszcze nie rozjątrzać. A le się 
F rasco lin i wcale nie poruszył.

Pod don Y incenzem  nogi się trzęsły  ; 
tchu  mn brakow ało. B iedny xiężyna ku lił się, 
kurczył, robił się ja k  najm niejszym , m ając n a 
dzieję, on, tak i otyły7, że potrafi schować się za 
miss Dill, która szła w yprostow ana, sztyw na, 
ja k b y  drew niana.

Przeszli powoli obok niego, a potem  n ie
znacznie przyśpieszali coraz to więcej kroku, 
a k iedy  ju ż  byli niedaleko willi, m ożna po
wiedzieć, że biedź zaczęli wszyscy7 tro je  razem , 
śeiśnieni do siebie, nie odw racając się i nie 
móiwiąc wcale, z ro zw an em i spódnicam i, w zno
sząc, w m yśli do Boga dziękczynną m odlitwę

i p arł w y trw ale ku jrołudniowi, gdzie daw niej 
niepodzielnie panow ał kupiec angielski. Persya 
sta ła  się jedynym  krajem , do którego dowóz 
rosy7jsk i przew yższał znacznie dowóz innych 
jiaństw  europejskich ; pożyczki rosyjskie nalo- 
żydy złota kajdany  na Persyę, przyw iązując ją  
do ry7dw anu po lityk i rosyjskiej. W  ostatn ich  
dopiero la tach  W. B ry tan ia  z przerażeniem  
spostrzegła, że R osya zaczyma ją  wy-pierać z 
południow ej Persy i. M yślano już w Petersbur- 
pu o założeniu stacy i okrętow ej rosyjskiej nad 
zatoką Perską, p rzy  wejściu na  wody m dyi- 
skie. B y łby  to  cios, zadany w samo serce A n
glii. W ówczas też z try b u n y  jia rlam en ta rn rj 
groźnie ośw iadczył prezes rządu angielskiego, 
że A nglia do tego nigdy  nie dopuści.

K onflik t zbro jny  w ydaw ał się więc n ieu
niknionym . D latego-to jeszcze podczas wojny 
japońsko-rosyjskiej, podczas niepowodzeń, jak ie  
spo tykały  oręż rosyjski, wcale nie zm niejszyła 
R osya sw ych sił zbro jnych  w T urkestanie, 
owszem, rozpoczęła budowę nowej kolei s tra te 
gicznej ku  granicom  Pam iru . W  każdej chwili 
Rosya chciała by7ó przygotow aną do m arszu na 
In d y e ; była to  m yśl jiopularna wśród sfer woj- 
skowymh rosyjskich, a w ykonanie jej m e w y
dawało się zbyrt trudnem . "

Zwycięstw o japońskie i osłabienie p o lity 
czne R osyi zm ieniły całkow icie sytuaoyTę w 
Azy:. R osya nie może teraz prow adzić akcyi 
zaczepnej i zdobywczej w A zyi środkowej. A n
g lia  zaś, k tó ra  nie byda stroną a taku jącą, od
zyskaw szy swe jirzewaźpjące wjjły7wy w T ybe
cie i A fganistanie, m a tak  doniosłe zadania w 
poh tyce w ew nętrznej i ty le  roboty  gdzieindziej, 
że nie zechce korzystać z bezsilności Rosyi.

E dw ard  Y II  już  od la t paru  sta ra ł się o 
naw iązanie przyjacielskich stosunków z P eters
burgiem  w celach pokoju wszechświatowego, 
ja k  m ówili jedn i — w celu skuteczniejszego 
prow adzenia po lityk i antyniem ieckiej, jak  są
dzili inni. W  samej A nglii napo tkał na pow a
żne trudności. O pinia sfer radykalnych  ang iel
skich, będących podporą obecnego gabinetu, 
w zdrygała się na m yśl sojuszu z rządem , roz
pędzającym  Dumę i stosującym  represym. Część 
znaczna opinii angielskiej uw ażała, że rząd li
beralny  gotów  je s t poświęcić dla zaw arcia t ra 
k ta tu  poważne in teresy  angielskie, a. na  mocy 
dawnięjszymh doświadczeń nie dow ierzała p rzy 
rzeczeniu Rosyi.

Lecz w końcu prz- pom niano sobie słowa 
lorda Beauonsfielda : ’ *,,ilfź.'ya wynstarczy dla nas 
obolga11 — i s tanął trak ta t.

A le w yrazy Beaconsfielda dziś już pow inny 
b rzm ieć: „A zya w ystarczy dla nas tro jga  fi bo
vsply7wam i podziebć się muszą w Azyfl — A n 
glia, R osya i Japon ia. A nglia  i Jap o n ia  g w a
ran tow ały  sobio wzajem nie całość sw ych posia
dłości w Azyi. T eraz Rosym, przeciw ko której 
głównie zaw arty  b y ł t r a k ta t  odporny7 angiel- 
sko-japoński. bezpośrednio wchodzi w jrorozu- 
m ienie z A nglią i Jap o n ią  co do podziału sfe
ry  wpływów.

Chociaż doniesienia urzędowe podkreślały 
stale, że t r a k ta t  m a ch a rak te r załatw ienia spo
rów granioznymk w Azy i, niezaprzeczenie wy7- 
wrzeć on musi pow ażny w pływ  na stosunki 
m iędzynarodowe. R oztrząsają  już w prasie sp ra 
wę w spółdziałania Rosyd i A nglii w kw estyach 
po lityk i europejskiej, m ianowicie na B ałkanach, 
gdzie nadzieje na podział spadku tureckiego 
zniknęły, a wobec tęgo poglądy oltydwoch rzą 
dów na zagadnien ia po lityk i bieżącej, np. w 
Macedonii, znacznie się zbliżyły.

Korespondencje,
Wieden, 7 wrzośnia. 

(Snsya sejmu dolno-unstrijaclclego. — Trojrld re
fo rm y  wyborczej. — Sprawa opodatkowania auto- 
riob lów. — Sprawozdanie inspektoróio przemy

słowy cli).
Uyy). P o ju trze zbiera się Sejm dolno-austryacki. 
W ydzia ł krajow y przygotow ał już  cały7 szereg 
przedłożeń, m iędzy niemi także p ro jek t refor
m y wyborczej, o p a rty  na zasadzie powszechne
go prawra glosowania. Główne postano'wieuis

w trzech  różnych 'ęzykach : po włosku, po an
g ielsku i po łacinie.

K iedy doszli do willi i by li już  bezpie
czni, miss D ill w ypiła zaraz k ieliszek lik ieru  i 
kazała służącem u przynieść dla don Y incenza 
butelkę wina. L a lla  nic w ypić nie chciała : 
minęło niebezpieczeństw o, więc m inęła obawa, 
śm iała się, żartow ała, opow iadając Jerzem u, 
co się j j w ydarzyło i kp iła  z don Y inzenza i 
z nauczycielki. Ale pow iedziała mężowi, że 
nadal będzie jeździć powozem do Santo  F iore 
i że będzie on m usiał jej tow arzyszyć. J e 
rzy  bardzo by ł tem u rad, chociaż w tem  
wszystkii m nie w klział innego niebezpieczeń
stwa., ja k  ty lko  chy7ba dla pleców Frasco- 
linfego.

K iedy księżna M arya i książę P rosper 
przy jechali do Santo  F io re, zabrali ze sobą 
i Ju lię , k tó ra  w ostatnim  czasie m usiała się 
przenieść z pałacu  della Valle, do pałacu d Eler 
da. P rosper A nato l ży7czył tego sobie i dora
dzał, nie znajdując stosownem ani też zaba- 
wnem, dla młodej panny, to ciągłe p rzeby
w anie z miodem m ałżeństw em . P ie r L u ig i bez 
nam ysłu zgodził się na tę  zm ianę i w yjechał 
d'.o: Yarese. M iał później, po kursach, p rz y 
jechać do Santo  F io re i w październ iku  za 
b rać pupilkę.

Obie rodziny7, w najlepszej zgodzie żyjąc, 
w idyw ały  się ciągle. L alla  z mężem praw ie 
codzień do m am y na obiad chodziła, a potem , 
razem  z rodzicam i w racali p iechotą do swego 
w dlina, gdzie razem  spędzali wieczór, g ra jąc

tego pro jek tu  są następu jące: Czynne prawo 
wyborcze do Sejmu przysługiw ać m a każde
m u obyw atelow i austryack irm u, który7 ukoń
czył 24 rok żyrnia i przynajm niej od trzech la t 
stale m ieszka w jednej z gm in dolnoaustiya- 
ckich. L iczba członków Sejm u zm niejjza się z 
78 na 62 ze wrzględu na to, ze zniesione zo
stają kurye

V  m otyw ach tego przedłożenia podnosi 
W ydział kraiow y w yraźnie, iż nie łudzi się co 
do tego, jakoby ustawra ta  otrzyunała sankeyę 
cesarską, że jed n ak  mimo to przedkłada ją , 
to czym  to dlatego, .ż Sejm na poprzedniej se
syi uchwmlił wniosek nagły, poleeający m u wyT- 
pracow ać p ro jek t tak iej reformy-. — Otrzymaw
szy tak ie  polecenie zabrał się W ydział kra jow y 
do pracy7 i równocześnie wszedł z rządem  w 
rokow ania, k tó rych  rezultatem  je s t to, że m in i
ster spraw  w ew nętrznych reskryptem  z 6 m ar
ca 1907 zaw iadom ił W ydzia ł krajow y, iż rząd 
żadną m iarą nie może zgodzić się na  oparcie 
sejmowej ordynacyi wyborczej na zasadzie pow 
szechnego, równego i bezpośredniego praw a 
głosow ania, gdyż nie uznaje zw iązku m iędzy 
reform ą w yborczą do R ad y  jpaństwa, a do Sej
mu. R ada państw a jest ciałem  w yłącznie u sta
wodawczemu, podczas gdy do zakresu działania 
Sejmów należą także ważne zadania adm ini- 
si racyjne, a gospodarcze znaczenie Sejmów w y
m aga bezw arunkow o należytego uw zględnienia 
interesów tych  w arstw  ludności, k tó re  dźw iga
ją na swych b a r ta c h  ciężar podatków  bezpo
średnich i k tóre przeto  najbardzif j interesow a
ne są w tem, ażeby sprawy7 krajow e bydy do
brze adm inistrow ane. K ończąc owe spraw ozda
nie, prosi W ydział krajow-y, aby  Sejm dał mn 
dalsze wskazówki w spraw ie reform y w ybor
czej.

W ielką burzę wywoła niezaw odnie wsjiom- 
niany  ju ż  przezem nie p ro jek t opodatkow ania na 
rzecz k ra ju  autom obilów  i motocy-klów. P oda
tek ten  m a być, ja k  wdadomo, niesłychanie 
wyTsoki, gdyż wynosić m a od autom obilu 1 000 
koron rocznie, a od motocyddu 100 do 200 ko
ron. D zienniki liberalne a tak u ją  nam iętnie W y 
dział krajow y z powodu tego jirojektu, i zarzu
cają mu, że z rozmysłem chce zmszczyć rozw i
ja jący  się dopiero przemy-sł autom obilow y. W  
odpowiedzi na te  za rzu ty  członek W ydzmłu 
krajow ego X. p ra ła t Sckeicker dowodził na od- 
łty tym  jirzed paru  dniam i zjeździe burm istrzów  
w O ttenschlag, że autom obile przy noszą zna
czne szkody ludności -wiejskiej, żo w bardzo 
wielu gm inach domy7, położone przy7 gościńcach 
s traciły  na w artości, gdyż z powodu kurzu i 
smrodu, jaki w ytw arzają  autom obile n ik t. w nich 
nie chce mieszkać. W reszcie mnożące się coraz 
bardziej wytyadki przejechania uspraw iedliw ia
ją  aż nadto  p ro jek t opodatkow ania ty ch  osób, 
k tóre oddają cię sportowi automobilow-emu. 
N iektóre pism a przy tacza ją  zajm ujące da ty  s ta 
tystyczne dotyczące exportu  i im portu  autom o
bilów. Owóż od 1 m arca 190G Jo końca lipca 
br. sprowadzono z zagranicznych fab ry k  do 
A ustryi autom obilów  i motocyrklów za osm m i
lionów koron, w tym  sam ym  zaś czasie w yw ie
ziono za g ran icę  za 5,100.000 koron autom obi
lów, w yrabiaitych w A ustryi. Specy-eluie w bie- 
żącyun roku sprow-adzono z zag ran iey '98  moto- 
cyklów, 21 m alutkich  autom obilów  w-agi do 400 
kilogram ów , 27 automobilów' do wożenia cięża
rów, 271 autom obdów  osobowych (z tego 100 z 
F ra n c ji ,  86 z Niemiec i 70 z W ioch), tudzież 
86 m otorów automobilowymi). Y.tywioziono zaś 
z A ustry i 123 motocyklów, 6 m alutkich  au to 
mobilów, 11 ciężarowych, 151 osobowymh i 36 
motorów. Cena przeciętna autom obilu o sile 16 
koni parow ych wynosi 14.000 koron, o sile 20 
do 24 koni 17.000 koron, o sile 28 do 32 koni 
19.000 koron, o sile 45 do 50 koni 24.000 
koron.

Wy7szło wdaśnie z d ruku  spraw ozdanie m- 
sjoektorów przemysłowymh za rob 1906. J e s t  o- 
no bardzo optym istycznie zabarwione, s tw ier
dza bowiem jaolejiszenio się kon ju n k tu r prze
m ysłowych na całej linii. W iele now ych fa b iy k  
powstało, mnóstwo sta ty ch  rozszerzono, a po
p y t o robotników  by ł tak  wielki, że w n iek tó
rych gałęziach przem ysłu, ja k  np. w przem yśle

w g ry  i trochę muzyTkując.
W  ty ch  przechadzkach L a lla  miss D ill 

pod rękę prow adziła. Pom iędzy s ta rą  nanczy7- 
cielką i h rab iną della Yalle. pow stała świeżo 
w ielka zaży ło ść ; rano chodziły7 razem  na 
mszę, k tó rą  odpraw iał don Yincenzo (don Yin- 
cenzo odpraw iał ją  um yśkpe trochę później) i 
uk ładały  wspólnie rozm aite inne nabożeństwa. 
Miss Dill irflała zawsze jak ieś wiadomości, j a 
kieś p lo tk i do opow iadania w sekrecie i dzię
ki jej Nena uroczystą burę dostała, gdyż A n 
gielka opowiedziała L alli, że ją  sjootkała, n ie
daleko willi, rozm aw iającą z Frascolinim .

K siążę P rosper podaw ał ram ię Ju lii i 
zw ierzał się je j, w zdychając, że je s t mężem 
nieszczęśliwymi : żona jego „M adonna Śnieżna1*-, 
nie um iała go zrozum ieć, a tern m niej ocenić. 
M arya (której lekarze dla zdrow ia trochę ru 
chu zalecali), z Jerzym  szła ostatn ia , nieco od
daleni od tam ty7ch, gdy7ż M arya, mniej silna, 
prędko się męczyła.

Odkąd L alla  dała m atce do ziozum ienie, 
iż spostrzegła oziębłość j , j  d la Jerzego, M arya 
uznała  za stosowne zm ienić swoje postępow a
nie i okazyw ała zięciowi o w :ele więcej ser
deczności. O baw iała się, że ta  dziw na jej 
córka, mogła inaczpj sobie t.łómaczyć sz ty 
wność dotychczasow ych je j stosunków z J e 
rzym . N ajprzód m ów iła o tem  długo z don 
Gregoriem , a zacny kap łan  zapew nił ją, że te 
raz niczego nie pow inna się by ła  obawiać, że 
w szystkie ciężkie próby by ły  zwalczone, więc, 
że mogła, a naw et pow inna w lać w to nowe

tkackim  m usiano za trzy m aj ruch wielu ma- 
szym, bo nie było ich kom u obsługiwać. Tydko 
w przemyTśle budowlanymi widoczne były7 ozna
ki s tag n ac ji. Skutkm m  braku  robotników  pod
niosły7 się płace robotników , wszelako znaczną 
część tej podwyżki plac absorbuje panu jąca 
powszechnie drożyzna-

W isła i jej opisanie.
(Ku pamięci pierwszego jej piewcy).

Przed 312 la ty  (1595 r.) l ite ra tu rę  polską 
w zbogacił ‘ K lonow icz poem atem , opisującymi 
W isłę i jej brzegi J e s t  to  niety lko najdaw niej
sza pieśń o ziem i naszej — ale i najdaw niej
szy w lite ra tu rze  polskiej geograficzny opis tej 
rzeki, oraz spław u na ni ej.

Znaczenie opisu tego dla lite ra tu ry  i dla 
języka naszego podnosi jeszcze i to, że znajdu
jemy7 we „F lis ie11 skarbnicę daw itych nazw  ia- 
clm icznych, dokum ent, świadczący7 o ówczesnym 
ruchu  handlowyTm, budow nictw ie wodnem, a 
poniekąd i p ro d u k c ji krajow ej; ża w n 7m znaj
dujem y świadectwo pojęć i uczuć, ożywiają- 
cy:ch współczesne K lono wieżowi społeczeństwo; 
że gorąca m iłość ziem i ojczystej, rozm iłow anie 
w niej rzewno jak ieś i święte, tchn ie  z tego 
utw oru, podnosząc w nas 7 potęgując te  same 
uczucia

W  roku przy-szlym przypada 300-tna ro
cznica śm ierci K lonowicza. W  Lublinie, gdzie 
czas znaczny7 ży7cia swego przepędził, gdzie n- 
rząd sędzbgo  piastow ał, i gdzie zm arł, uczczo
no pam ięć jego  pam iątkow ą tablicą, w m urow a
ną w ścianie kościoła katedralnego. Dzieła jego 
wszakże nie dla L ub lina  jedymie są skarbam i; 
czerpie w nich m yśli i uczucia cały7 ogół pol
ski. Słusznie też, ażeby7 cały ten  ogół w 3-wie- 
kow ą rocznicę tę  pam ięć godnie uczcił, a 
mniej św iadom ym  jego  zasług te zasługi p rzy 
pom niał.

Naj większą czcią, jak ą  zasłużonymi przod
kom oddać możemy, jest snucie dalej tej p rzę
dzy, k tó rą  oni zaczęli.

Odnosząc tę  zasadę do K lonowi, za, a m a
jąc  „F lisa11 jego na  myśl — dobrze będzie za 
p rzykładem  jogo, -„poczciwość w yrządzić rzece 
ojczystej, a m atce w szystkich wód S arm a
ckich — 'W iśle", i to „w stręty , p o rty  i pozy. Ki 
j e j “, k tóre Klonowicz „radby (by7 to być m o
gło) zlotem  pisał" — ponownie, w7 dziele w ar
tościowym i cennem (jakby7 złotem ) opisać, za
znaczając jelnoozpśnie zm iany, jak ie  w ciągu 
trzech  wieków tu  zaszły.

Nie do staw iania więc m arm urow ych po
m ników  nam aw iam . W  w ieku prak tycznym , 
na praktyczniejszym  lepiej stać gruncie. Jeż e1’" 
bew irm  pom nik tak i, wystawiony7 bohaterow i 
dziejowemu, nie jest pozbaw iony wartości p ra 
k tycznej, bo zw raca m yśl potom nych do wóel- 
klcb czymów7, do dzieł wielk ich, k tó ry ch  on do
konał i budzi cl ęć naśladow ania ich, — nie 
ma on tego znaczenia w stosunku do pisarzy  
i poetów. O nich m ówią dopiero ich u tw ory ; 
ażeby ich ocenić, trzeba ta  u tw ory  poznać, lub 
zapoznać sie. przynajm niej z ich m yślą — a o 
tem  pom nik ,'choćby  spiżowy, nie powie. Nie 
powie tego, co o bohaterze powie czyn, przez 
tegoż bo h aLera dziejowego dokonany, czyn, da
jący  się jeditym  wymazem określić a na piede
stale sr-reścić.

Ale jeżeli w miejsce spiżu, czy m arm uru, 
dostępnego dla oczu szczupłef garstk i patrzą- 
cyTch nań, rozpowszechnim y owmce m yśli i p ra 
cy7 m yślicieli i poetów7, jeżeli m yśli ich dalej 
rozwijać będziemy7, to n iety lko  przyTpom nim y 
ich szerokiem u ogółowi, ale w ystaw im y m 
tem  samem pom nik’, wdzięczniejsze od spiźo- 
wtyeh, dostępniejsze w szystkim , a dla ogółu /ty
jący ch  pożyteczniejsze.

P rzy  zw rocie dzisiejszym  prak tycznym , 
gdy w każdej działalności naszej zapytujem y, 
jak i stąd pożytek  plyni?, chcielibyśm y p rzy  ka
żdej sposobności ten  poży tek  osiągnąć. Sposo
bność ta  w łaśnie nastręcza się tu  wy bon ie.

Znajuiność kraju , znajom ość jego w arun
ków przyrodzonyTcb, jego zasobów, jego  dróg 
kom unikacyjnych, w arunków  . siły p rodukcy j
nej, są niezbędne każdem u, k to  o spraw ach pu-

uczueie, całą tę  w :elką miłość, k tó ra  m ą ow ła
dnęła, a jednau  jej nie zwymężyła.

— Nie masz już czego się obawiać... Nie... 
pociesz się... zw yciężyłaś! — m ów ił do Mary-i 
don Gregorio. — Jak k o lw iek  siinem będzie tw o
je  uczucie, znam  cię dobrze, będziesz go kochać 
m iłością m atki.

M arya na  te  słowa, schylała głowę, w zdy
chając. Tak, będzie go kochała sercem m a tk i ; 
jed n ak  przecież czuła, że żaden syn na św ię
cie nie będzie ta k  kochanym  . jak  Je rzy  
della Yalle.

In n y  glos wewnętrzny7, ta jem ny, do ra
dzał M aryi tę  zm ianę : głos, k lo ry  jej szeptał, 
pocieszsjąc ty, że już  długo m e pożyje; a Ma.tya 
chciała... m iała praw o pozostaw ić drogie po sobie 
i w ieczne wspomnienie... Czyż to  nie Ity ło  
w szystkiem  dla n ie j?  Je j pociechą, je j szczę
ściem, nagrodą, do k tórej w zdychała i p ro 
siła o n ią B )ga za w szystkie przebyte m ęki ?

"W ty ch  niezapom nianych przechadzkach, 
L alla  by ła  zawsze najm ilszym  przedm iotem  
każdej ich rozmowy. Je rz y  opow iadał mamie, 
całą swą tmłość, całą nam iętność, k tó ra  p rze
pełn iała  duszę jego, i zw ierzał jej (jej s&mejj 
serdecznie je j ram ię przyciskając, że c tygle 
m iał nadzieję... że najdroższe jego m arzenie 
nie było jeszcze zupełnie rozwiane... że... to 
j^go w ielkie szczęście byłoby  dopełnionem  do
piero w zupełności.... dzieciątkiem .... dzieciąt
kiem  L a l l i !

(Ciąg dalszy nastapi)

Swieźo otworzony we Lwowie m. Pasażu I la i u  mann
i *7 I  l n i  ł i n L  Telefon Nr. 1046. Poleca ta n ie j ja k  w szęd z ie  n aftę  najprzedniejszej j
k L l d M t t W S K i e j  Z  J i . p i l l f  K ,  Klch m otor6w . Gd 5-ciu litró-v bezpł?trla dostawa do

K untO P  s p r z e c i a ż y  n a f ty  znanej w kraju  fabryki Fihicłia
ci w beczkach i w  mniejszej ilości, gazolinę do świecenia, benzynę aptekarską, Automobilową do wszel- 

domu. F» j ie  s i j -  w ę g ie l  kam ienny z  dostaw ą do dom u.
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blicznych myśli, k to  w życiu tem  bierze udział. 
Bez dokładnej znajom ości tego wszysskiego, 
najgorliw szy obyw atel k ra ju  chodzi ja k  niew i
domy, szuka po omacku. To też jedną z p ierw 
szych potrzeb każdego — podobnie ja k  nauka 
abecadła, jest poznanie k ra ju  własnego.

L ite ra tu ra  nasza w tym  w zględzie niedo
m aga. Na każdym  kroku spotykam y b rak  w ia
domości w tej dziedzinie. R ozstrzelone prace 
uryw kow e, uryw kow e też ty lko  i cząstkowe 
dają nam  inform acye. Jed n y m  tedy  z n a jp il
niejszych, z najbardziej pożądanych środków 
dla poznania kraju , jest wzbogacenie lite ra tu ry  
naszej w yczerpującem i pracam i krajoznawczem u

Przypom nienie pam ięci K lonow ieża, chęć 
uczczenia jego pam ięci, nastręcza nam  sposo
bność do skupienia się i dokonania — siłam i 
zbiorowem i — opisu um iłow anej przezeń "Wi
sty i jdl w ybrzeży. Opis ten, obejm ujący dział 
zarówno przyrodniczy  ja k  i ekonom iczny, za 
pełn i lukę w lite ra tu rze  naszej krajoznaw czej. 
D la prac  rozstrzelonych, częściowych, u ry w k o 
w ych, znajdzie się tu  miejsce, a prace te, w za
jem nie się uzupełniając, m ogą u tw orzyć cenną 
całość.

Myśl ta  pobudzi nad to  drzem iące siły, 
k tóre, niepew ne, czy prace ich znajdą n ak ład 
cę, nie zużytkow ały  dotąd m ateryału , m ogące
go służyć do cennych bardzo m onografii, m a
terya łu , n ieraz obfitego i nadm iernie cennego, 
a k tóry , n iezużytkow any w swoim czasie, p rzej
dzie może na m akulatu rę , a owoce pracy  w ie
loletniej zginą dla społeczeństw a na zawsze.

W ięc w imię potrzeb, o k tó ry ch  mówiłem 
i wobec ciążącej na nas wdzięczności dla p a
mięci K lonowicza, zespólm y się, ażeby eennem  
dziełem o W iśle przysłużyć się społeczeństwu. 
T ow arzystw a naukow e zapew ne nie poskąpią 
pracow nikom  rad  swoich i wskazówek, zechcą 
p rzy jąć na siebie obowiązek być ogniskiem , 
w którem  koncentrow ałyby  się prace, m ające 
się złożyć na urzeczyw istn ien ie podanej tu  
m yśli. H. W.

P. S. W szystkie pism a polskie proszę o 
przedrukow anie tej odezwy.

Prccos ik ifn iU v  ruskii
Wiedeń. Po ogłoszeniu w yroku, podanego 

w sobotnim  te le g ra m ie , przewodniczący dr. 
W a c h  uzasadnił go w długiem  przem ówieniu. 
Podniósł, że try b u n ał przekonał się, iż w da
nym  w ypadku c h o :zi o zbrodnię, dokonaną za 
obopółnem porozum ieniem  się, o przestępstw o 
zbiorowe (Ge^ellschaftsrerhrechcn), przeprow adzo
ne jak o  spisek. Za przyjęciem  tego zap a try w a
nia przem aw iają następujące p o w o d y :

D nia 22 stycznia 1907, to jes t w p rzed 
dzień ekscesów, odbyło się zgrom adzenie sto 
w arzyszenia „ Akadem ieznej H rom ady"; wezwa
nie na to  zgrom adzenie ogłoszone było w pu 
blicznych dziennikach i specyalnie podkreślono 
cel zgrom adzenia, iż m ianowicie na tem  zgro
m adzeniu spraw a uniw ersy tecka m iała być 
omówiona.

O skarżeni sami przyznali, że właśnie ta  
kw estya na  tem  zgrom adzeniu by ła  om awiana, 
a dochodzenie dowodowe wykazało, iż w ię
kszość uczestników  zgrom adzenia w tenczas po
szła za mówcami, k tó rzy  działali uspakajająco 
ze względu na to, iż wobec specyalnej ag ita- 
cyi podczas kam panii wyborczej trzeba zan ie
chać dem onstraoyi przed im m a try k u lac ją  na 
lwowskim  uniw ersytecie. Zw olennicy K ra fta  i 
K ra t sam nie byli za tem  um iarkow anem  po
stępow aniem , lecz głosili, że wśród danych o- 
koliczności należy, ja k  pow iedział K ra t, zasto 
sować rosyjskie środki, to znaczy gw ałt, by 
przeprow adzić swe zadanie.

W iększość studentów , obecnych na tem  
zgrom adzeniu, m usiała dokładnie wiedzieć, o co 
p rzy  dem onstraoyi będzie chodziło. O skarżeni 
też przyznali, że wówczas „coś w isiało w po
w ietrzu". Poprzedziła w ypadki pierw sza im m a
try k u la c ja , k tó ra dokonała się nie bez za rzu 
tu, poniew aż już wówczas n iek tó rzy  studenci 
ruscy, k tó rzy  nie chcieli pow tarzać polskiej 
form uły przysięgi, dem onstrow ali tak , że konie- 
cz a by ła d ruga im m atrykulacya, k tó rą za rzą
dzono na dzień następny. W szystko więc p rz y 
gotow ano, aby zrobić coś przeciw  u n iw ersy te
towi.

W ykazało  postępow anie dowodowe, że do 
rek to ra  w ystosow ano list z podpisem  „K asan- 
d ra “. Śledztwo nie w ykazało, skąd ten  list po
chodził, a także postępow anie dowodowe nie 
w skazało au to ra  listu. Jed n ak że  mówi się w 
liście o przelew ie krw i, a więc je s t dowód, że 
rzeczyw iście w tenczas coś „w pow ietrzu  wisia- 

' ł o “, i w iedziano, że coś nadzw yczajnego ma się 
stać. W y n ik a  to także z listu  H ładkiego do ro
dziców. L is t ten  dowodzi, że już  w tenczas wie
dzieli studenci, iż coś nadzw yczajnego m a być 
przedsięw zięte.

D nia 23-go stycznia około południa, w

czasie, kiedy u n iw ersy te t n igdy  nie je s t silnie 
odw iedzany, zupełnie niespodziew anie grom a
dzić się poczęli studenci ruscy, a grom adzenia 
się to było tak  widoczne, że dr. W in iarz, k ie
dy m u o tem  doniesiono, w idział się zmuszony 
przejść przez te ubikacye, aby zobaczyć, czy 
nie znajdzie kogo, z k tórym by mógł p e r tra k to 
wać; to  zgrom adzenie bowiem w każdym  razio 
nic dobrego nie zapow iadało, zw łaszcza wobec 
tej okoliczności, że na  kory tarzach  zobaczył 
dr. W in iarz  parę  osób, k tóre nie zw ykły  od
wiedzać uniw ersy te tu , ludzi, o k tó rych  nape- 
wno mógł przypuszczać, że nie są studentam i 
i że coś p lanują. W iększość tych  osób zaopa
trzona była w broń, a p rzynajm niej w tak ie  
laski, jak ich  się zw ykle nie nosi.

Znaleziono potem  laski z toporkam i, to 
porki i inne narzędzia, k tóre jedyn ie w tym  
celu mogły być przyniesione, by albo zagrażać 
bezpieczeństwu, albo dokonać jakiegoś spusto
szenia. Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że 
to  zgrom adzenie się studentów  nie było wcale 
przypadkow e, lecz, że bezw arunkow o było p rzy 
gotow ane że polegało na umowie z zew nątrz i 
że już pierw ej zostało ułożone. Do tego p rzy 
łącza się okoliczność, że postępow anie dowodo
we stw ierdziło, iż k iedy rozpoczęło się dzieło 
zniszczenia, rozległy się okrzyki kom en d y : „ ty  
prow adź tu, ty  tam , wy wznoście barykady , 
aby  polieya nie m ogła w kroczyć“.

Za fak tem  przygotow ania d em o n strac ji i 
w szystkich ekscesów przem aw ia także i to, że 
jed n a  z osób pod płaszczem  m iała ruską cho
rągiew , a więc przj-gotow ała j ą ;  chorągiew  tę 
później w yw iesili dem onstranci z okna. Dalej 
przem aw ia za tem  także cała dem onstraeya, że 
ekscesy ju ż  zupełnie były  przygotow ane, że de
molowanie dokonane zostało w rozm aitych 
m iejscach równocześnie.

Jeżeli zw ażym y, że na zgrom adzeniu K ra t 
polecał „rosyjskie środk i11, to przytdiodzim y do 
przekonania, iż chodziło o kom pletnie według 
ułożonego p lanu  z góry  umówione dem onstra
c je  i o rów nie dobrze przygotow ane gw ałty .

T rybunał p rzy ją ł więc, że to, co zaw arto 
jest w policjTjnem  spraw ozdaniu i co odczytano 
na sądzie, odpow iada faktom ; że chociaż na pu- 
blicznem zgrom adzeniu Akad. H rom ady dnia 
22 styczn ia nic się nie wydarzyło, coby mogło 
zapow iadać dem onstracye, ale że przecież po
tem  odbyło się poufne zgrom adzenie skrajne, 
na k tórem  rozm aite role zostały  rozdzielone i 
rozm aite ekscesy omówione i przygotow ane, 
k tó re też później p rak tyczn ie  zostały wykonane.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że 
n iepodobna było w ynaleźć w szystkich osób, 
k tó re w tem  tajnem  zgrom adzeniu b ra ły  u d zia ł; 
nie ulega jed n ak  w ątpliwości, (co w postępo
w aniu dowodowem zostało stw ierdzone), że na 
tem  zgrom adzeniu umówiono się, iżby  o nie
zw ykłym  czasie zebrać się na uniw ersytecie.

Thyb inał przekonał się, że oskarżeni byli 
św iadom i tego, że coś g w a łto w n eg o : czy napad 
na polskich studentów , czy też zniszczenie, stać 
się musi, albo, że coś podobnego zapow iada się, 
i w tem  przekonaniu  zjaw ili się na  uniw ersy
tecie i że p rzy łączy li się do tej zorganizow anej 
bandy, k tó ra  w dniu  poprzednim , lub w dniu 
tjun  sam ym  uchw aliła zaburzenia. Ze względu 
więc na  to, p rzy jąć należjT mom ent wspólnego 
udziału w zbrodni, a więc zbrodnię zbiorową, 
spisek.

T ry b u n a ł nie uw ażał za rzecz konieczną 
wchodzić w to, czy wszyscy oskarżeni p rzysta li 
aa  tę umowę, bo uznał za w ystarczające, że 
część ich, m ianowicie ci, k tó rzy  na pierw szem  
p iętrze zgrom adzili się, czynili to, o co się u- 
mówiono, a d ruga ich część p a trzy ła  na to i 
p rzy łączy ła się do pierw szych.

Ze strony  obrony powiedziano, że, jeżeli 
oskarżeni to uczynili, to stało  się to  w nastro ju  
takim , iż w edług §. 2 przypisać należy powo- 
dy, w ykluczające karę. T ry b u n a ł w każdjnn r a 
zie przyjm uje, żo polityczna w alka m iędzy Po
lakam i a R usinam i istnieje, przyjm uje dalej 
bez zastrzeżeń, że R usin i w politycznej walce 
uważali się za prześladow anych. T ak  je s t p rzy  
w szystkich w alkach politycznych, że s tro n n i
ctw a, jeżeli są w mniejszości, zawsze tw ierdzą, 
że są prześladowane, i zawsze są zdania, że one 
m ają praw o dom agać się, aby  stało  się to, do 
czego dążą. U znaje więc try b u n ał, że m ieli s tu 
denci ruscy praw o dom agać się w dobrej w ie
rze, aby  form uła przysięgi sk ładana była w ję 
zyku  ruskim  i w ty m  języ k u  odczytana. P rzy- 
znaje, że oskarżeni czuli się prześladow anym i 
i że pew ne w zburzenie istniało ; ale nie ulega 
kw estjn , że ono nie datu je  się od dnia przed 
ekscesami, lub od dnia ekscesów ; to  w zburze
nie ju ż  daw no było, poniew aż już  przedtem  od
byw ały  się ekscesy. Źe w łaśnie w tenczas to u- 
czucie w ystąpiło  ta k  strasznie, iż oskarżeni 
działali w stanie, w k tórym  im nie m ożna ezjT- 
nu tego za złe poczytać, tego nie m ożna p rz y 
jąć dlatego, poniew aż w tenczas nie było szcze

17)
Ludwik Dębicki.

Portrety i sylwetki
z dziewiętnastego stulecia.

(Serya I I ,  tom I I .  Lw ów przed czterdziestu  laty).

(Ciąg dalszy).
„K arność w zadośćuczynieniu historycznej 

bezkarności, k to  ją  nałożył, zw alczał krewkość, 
bu jny  indyw idualizm  polski u jął w wojskowy 
ry g o r i zakonny posłuch, k to  z tej ku p y  sej
m ikowej o różnych barw ach i różnych m jT- 
ślach stw orzył szereg, aby  iść zw arto  wśród 
oboych żywiołów i przeciw nych prądów ? D a
rem nie próbow ali tego w różnych m om entach 
naszej h istory i ci, co górow ali geniuszem ; n a 
tu ra  polska tak ie j przew adze n iełatw o ulega 
i tej wyższości nie znosi. S iłą charak teru , czy
stością pobudek wolną od osobistych widoków 
i względów, K azim ierz G rocholski u tw ierdził 
tę  cnotę i stw orzył tę  siłę zaparcia  się siebie 
i zjednoczenia w wspólnej m yśli, we wspól- 
nem  dziele w gronie K oła polskiego.

„Cnota odwagi publicznej, to druga zdo
bycz ciężkiej czterdziestoletniej p rak ty k i życia 
parlam entarnego w W iedniu. Na odwadze n i
gdy Polakom  nie brakow ało wobec wrogów, 
czy ongi w boju z mieczem w ręku, czy w 
czasach prześladow ań, gotowością na w ygna
nie, w ięzienie lub śm ierć samą. H eroicznie są 
nasze dzieje rycerskie i nasze dzieje m ęczeń
skie. Lecz to m ęstwo na zew nątrz nie szło ra 
zem z odwagą cyw ilną na  w ew nątrz, wobec 
swoich, wobec swej popularitas, k tó rą  S karga 
zowie jednem  z nieprzyjació ł m ądrości. Choćby 
na arm a ty  z kijam i ochoczo się rzucano, ale 
się cofano przed lada pociskiem  z za płotu. K aż 
da cnota indj7w idualna czy zbiorow a m a inną, 
sobie pozornie przeciw ną, a k tó ra  ją  iście uzu
pełnia. K to  je s t szczodry, ten  w inien b jTu ta k 

że oszczędny, inaczej trac i m iarę i stan ie  się 
m arnotraw cą. Podobnie męstwo w ym aga prze
zorności, aby wiodło do zw ycięstw a nie do k lę
ski. Tego przym iotu  przezorności, m iary  i roz
w agi, tej politycznej ostrożności brak ło  nam  
od la t  stu  we wszj’stk ieh  w ażniejszych m om en
tach. z>a program  brano słowa poety: „m ierz
siły  na zam ia ry 11 i rzucano się w przepaść. 
N a kierunek  K oła polskiego w W iedniu  w y
w arła bezpośredni w pływ  katastro fa  1863 roku. 
G dy się tam  wszystko waliło w gruzy, tu  za 
częto budować. K rw aw ym  czynom M uraw iew a, 
słowom K atkow a odpowiadało z B erlina hasło 
ausrotten. Jed y n a  reprezen tacya polska w W ie 
dniu m usiała m ierzyć słowa i czyny, liczyć się 
n iety lko  ze stronnictw am i i prądam i często nam  
przeciw nem i w m onarchii, ale także z w pływ a
mi gabinetów  z A ustryą  sprzym ierzonych, a d ą 
żących do zagłady  polskości. I tu  n ie ty lko  o los 
G a lic ji chodziło, ale o rozpaczliw e położenie 
braci zakordonow ych, aby  przez krewkość, z 
uczucia rozpaczy lub dla efektów  nie rzucił 
słowa, k tóreby  ich dolę ty lko  pogorszyło i no 
we sprow adziło katusze. I  nie by ła  to  po lityka 
galicyjska, ale po lityka polska, k tó ra  n ak ład a
ła, jeśli nie m ilczenie, to w ielką w słowach, 
p ro testach  i działaniu  m iarę i oględność. G ro
cholski z gorącj'm  patryo tyzniem , co pierś roz
pierał, czuw ał bacznie w R adzie państw a i w 
delegacyach kiedy i ja k  tych  ran  dotknąć i 
wskazać na te  zgliszcza. P am iętne  są jego in- 
terpelacye w roku 1865 ' i 1866, różniące się 
wielce od owych protestów  w parysk im  lub 
londyńskim  parlam encie przed laty , lub na mee- 
tingacb , w ywołanjm h zabiegam i polskiej emi- 
gracyi, a k tórych  skutkiem  byw ała odpowiedź 
m in istra  Sebastianiego 1'ordre regne d Parsowie,
lub P iła tow e słowa Palm erstona : „A nglia ma

gólnego ku tem u powodu. Nie bjdo żadnej de- 
pu tacy i, k tó rab y  zjaw iła się u rek to ra  i dostała 
odm owną odpowiodź, nie m ożna więc mówić o 
świeżo roznieconej nam iętności. Nie było też 
powodu do roznam iętnienia, w ynikającego stąd, 
jak o b y  w tym  dniu m iała się odbyć im m atry 
kulacya, gdyż ona zapow iedziana by ła  na  dzień 
po dniu  ekscesów. Nic nie przem aw ia za tem, 
że oskarżani nie wiedzieli, co czynią, niem oźli- 
wem  jest .2'>+er.i przyznać im w ykluczenia kary- 
godności z §. 2.

Z drugiej zaś strony7, gdyby  oskar
żeni by li przyznali się, że przez innych  
ludzi, k tó rzy  zarządzili ek»eesy, dali się po
rw ać i że nam iętność i zapał innych  p rzy 
wiódł ich do tego, iż uczynili coś takiego, 
za co nie mogą odpowiadać, by łaby  rzecz inna. 
Ale żaden oskarżony nie tw ierdził czegoś po
dobnego , natom iast okoliczności pozw alają 
tw ierdzić, że w łaśnie wówczas oskarżeni byli 
w tym  stanie, iż w zupełności wiodzieli, zda
wali sobie spraw ę i b y li świadom i, że chodzi 
tu  o w ykonanie dobrze obm yślanego p lanu  z 
góry ułożonych ekscesów, i że każdy  poszcze
gólny dokładnie wiedział, co roby . Czy także 
wiedział, jaką zbrodnię popełnia, to  je s t rzecz 
obojętna, ale że coś bezpraw nego czyni, to 
każdy z nich wiedział. P rzyszli na  uniw ersy te t 
ze świadomością, że coś m a się stać, p rzy łą 
czyli się do tych  skrajnych, k tó rzy  ekscesy in
scenizowali.

P rzy tem  należy nadm ienić, że ju ż  sam a obe
cność oskarżonych na miejscu czynu sama 
przez się musi b jTć uw ażana jak o  specyalny  
m oment, w zbudzający podejrzenie. P rzy  maso
wych dem onstracyach tłum  działa, on daje m a
sie siłę, a sama obecność w nim  ju ż  mu 
daje świadomość m asy. N adto  oskarżeni mieli 
sposobność opuszczenia m iejsca czynu. H ładkyj 
przecież sam przyznał, że jednego z profesorów 
w yprow adził przez b a rjTkady, in n y  zaś w ypro
w adził w ten  sam sposób rek to ra. Jeżeli więc 
mimo tegrą że oskarżeni łatw o mieli sposo
bność do usunięcia się z widowni czynu, nie 
uczynili togo, to  ich obecność na ty ch  m iej
scach m usiała nadzwyczaj potęgow ać św iado
mość masy i to musiało być je j w iad o m e: je 
den za w szystkich i wszyscy7 za jednego — to 
czuła masa, to  czuli także oskarżeni.

A  zatem  wszędzie tam , gdzie udow odnio
no, że oskarżonj7 bezpośrednio, albo pośrednio, 
przez swą obecność, p rzyczynił się do tego, 
że ekscesy w ykonano, try b u n a ł uznał winę 
oskarżonego za udowodnioną, natom iast tam , 
gdzie podobny, dowód był niem ożliw y, w ydał 
w yrok uniew inniający.

N astępnie uzasadniał przew odniczącj7 winę 
jeszcze każdego z podsądnyeli z osobna.

Dr. Kos zastrzegł im ieniem  w szystkich 
skazanych czas do nam ysłu.

N a tem  rozpraw ę zam knięto.

Z manewrów.
Celowiec. Podczas m anew rów  6 b. m. 

w ydarzył się w ypadek następujący: W  polu
raniony  został w ystrzałem  rezerw ista 9 kom pa
nii 3 pu łku  cesarskich strzelców  tyrolskich 
D ella Rosa. Żołnierza tego n a tjrchm iast opa
trzono i odwieziono do szp itala  wojskowego 
w Celowcu. S tan  rannego nie budzi obaw7. Z a 
rządzono na tychm iast śledztwo.

W iedeń. C. k. B iuro korespondencyjne u 
poważniono do ogłoszenia następujących donie
sień : 1) Lekko zraniony, ostrym  w ystrzałem
dnia 6 w rześnia strzelec Deli i Rosa z 3 pułku 
tyrolskich  strzelców cesarskich m a sic lepiej 
2) Tego samego dnia aresztowano i wydano w rę
ce śąndarmeri/i pewną cywilną osobę, która jedne 
mu ze strzelców polnych batalionu nr. 16 podczas 
noclegu podała dwie paczki nabojów karabino
wych, z których to paczek jedna zawierała ostre 
nabije.

Celowiec. Cesarskie m anew ry zakończyły 
się w niedzielę o kw adrans na 8 rano. Cesarz 
w yraził arcyks. F ranciszkow i F erdynandow i, 
szefowi sztabu generalnego jen . Conradowi, oraz 
dowódzcom 3 i 14 korpusu najgorętsze podzię
kow anie i uznanie.

W  południe po rewii wojsk odjechał Co- 
sarz ow acyjnie żegnany z pola ćwiczeń, a o 2 
popołudniu odjechał do W allsee.

K R O N IK A .
Lwów 9 września.

Zwoł3nie sejmów. Sejmy: Galieyi, A ustry i 
górnej, Snlcburga, Styryi,  K a ryn ty i ,  Bukowiny, Mo
raw  i Szląska zwrołane zostały na dzień 16 Lm.

Sejmowa komisya reformy wyborczej ze
b rała  się dzisiaj rano przed godziną 10 w7 V  sali 
komisyjnej w gmachu sejmowym i rozpoczęła obra
dy, k tóre  uznano za ściśle poufne. Z 27 członków 
komisyi udział bierze w obradach 23; nieobecni są 
posłowie: K ram arczyk ,  X . Pastor .  Niezabitowski

praw o, ale nie m a obowiązku do in terw ency i i 
m ięszania się w wrew nętrzne sp raw j7 obejmh 
m ocarstw ".

Po roku 1863 rozpoczęliśm y politykę re 
a lną zb y t późno, a głów nym  j pj pionierem  był 
prezes K oła polskiego w W iedniu . G dy od 
dw7óch północnych m ocarstw  rozbiorow ych szło 
zniszczenie, a zam knął się dla nas Zachód, co 
nie chciał już  o Polsce słyszeć, o tw arła  nam  
się ostatn ia  przystań  w m onarchii H absburgów , 
ostatn i g ru n t pod now ą budowę, o sta tn ia  t r y 
buna europejska, dostępna Polakom .

Zarzucano n ieraz K ołu polskiem u, że nie 
idzie na wyścigi z zachłannością i bezw zglę
dnością innych reprezenfacyj krajow ych, że nie 
trzym a się p rak ty k i do nt des, nie robi ta rg u  z 
każdego swojego w otum  w potrzebach państw a, 
aby za nie odrazu otrzym ać dla k ra ju  zapłatę. 
Egoizm  narodowy, jako  jed jm y m otyw, bez ż a 
dnych względów by ł ła tw y  W ęgrom  w w yw al
czonej ju ż  odrębności, ła tw y  Czechom w poli
tyce abstyncyi i b iernej opozycyi, już  z tego 
prostego powodu, że te narody  niepodzielone, 
w7szj7stk ich  narodow ych interesów bronić mo
g ły  w obrębie jednej m onarchii. Inaczej dla 
Polaków  rozdartych  na trzy  ćwierci. Egoizm  
patry o ty ezn y  polski w j7m agał podporządkow a
nia korzj7ści p row incyonaln j7ch dla spraw y i 
idei wyższej, całości narodu dotyczącej. Nio 
przez czczy sen tym ent, przeszłością n ieuspra
w iedliw iony, ani dla złudnych nadziei, ale z 
zasady, z wyższego poczucia Polacy w R adzie 
państw a i w delegacj7ach przez 40 la t stali 
w iernie przy  tronie i m ocarstwowej potędze 
państw a, staw iając je  wyżej ponad u ty lita ry zm  
stro n n ic tw a  i prow incyi. — „D arem nie u rzą
dzać w ygodnie swój pokój w domu, którego 
podw aliny się chw ieją, a dach nie p okry ty  
W  środku E u ro p y  pozostało jedyne m ocarstwo, 
k tó re  w yroku śm ierci i zagłady wobec P o la 
ków nie w znaw iało, m ocarstw o, k tó re wcho
dziło w tró jp rz j7m ierza, ale solidarności tęp ie
n ia trad y cy ą  przechodzącej wśród państw  roz
biorowych w polityce w ew nętrznej nie w zna

i W in c e n ty  K ra iń sk i .  Do południa uczestniczył w 
obradach komisyi także pan m arszałek  kraju.

Namiestnik Andrzej Lr. Potocki w yjechał na 
k ilka  dni do W iedn ia  w spraw ach  urzędowych.

Mianowania- Cesarz zamianował inspektora 
sądów w m inis te rs tw ie sprawiedliwości, Adolfa 
Czerwińskiego, prezydentem  sądu obwodowego w 
Samborze.

Komitet budowy kościoła św. Elżbiety
we Lwowie up rasza  uprzejmie w szystkie te  osoby, 
w k tó rych  ręku  znajdują się losy, aby zechciały 
ła skaw ie zająć się szybką rozsprzedażą ich i naj
dalej do dnia 20 bm. nadesłać gotówkę czekiem, 
lub też zwrócić n iesprzedane losj7, gdyż ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie w dniach  27 i 28  w rze
śnia 1907.

Zarazem zwraca się uw agę P T . publiczności, 
że t rzy  główne w y g ra n e  na  powyższe losj7, znaj
dują się w sk lep ach :  W g o  p an a  D ąbrowskiego ju 
b ile ra  p rzy  ubcy H etm ańsk ie j ,  w składzie porce
lany W go  pana  K azim ierza Lewickiego i w  „Spół
ce sto larzy  lw ow sk ich11 p rzy  placu Bernardyńskim .

O katastrofie pod Bukaczowcami piszą 
nam z okolic Ż u r a w n a : _ „Pociągi, przebiegające mię
dzy Bukaczowcami a Zuraw nem  sta le  od pewnego 
czasu się chwiały, co zawsze zwracało uw agę pod
różnych. Mówiono, że progi są przegniłe.  Podobno 
one już  teraz zostały usunięte. Podnieść jeszcze to 
trzeba, że w  wagonach, n a  s ia tkach, znajdowały 
się ciężkie, nadm iernie duże pakunki,  k tóra  pod
czas ka tas t ro fy  spadały  i n iewątpliw ie zraniły  nie
jednego  podróżnego.

Ze Stanis ław owa zaś donoszą:
Co do przyczyny katastrofy , nic pewnego nie 

można powiedzieć. Tkw i ona według wszelkiego 
prawdopodobieństwa w złym stanie toru. P ak tem  
jest,  że po katastrofie tego samego dnia tor w tem 
miejscu naprawiano; podnoszono progi i kam ienia
mi je  podsypywano. Ale to je s t  natura lne ,  że się 
tor natychm ias t  naprawia.  W a ż n ą  je s t  kw es tya  z 
j a k ą  chyżością pociąg pędził ? Oto szybkomierz 
zdjęty  z maszj7ny  przez zastępcę naczelnika z Cho- 
dorowa, p. Czaporowskiego, w skazyw ał 65 kim. na 
godzinę. Je d n a k  w sferach kolejowych s tanisławow
skich, podają cyfrę wyższą, mianowicie 70 kim.

G enera lny  inspektor  aus tryack ich  kolei pań
stwowych K aro l  P ascher ,  k tóry  przyby ł na miejsce 
w ypadku  kolejowego pod Bukaczowcami, zdał mi
nistrowi kolei żelaznych na  podstawie osobiście na 
miejscu przeprowadzonych dochodzeń relacyę, we
d ług  której tor, ułożony przed 6 la ty  z nowych 
szyn i dębowych progów, znajdował się w  stanie 
zupełnie prawidłow ym  i bez zarzutu. G enera lny  in
spektor  uznał za przyczynę w ypadku przekroczenie 
przepisanej m aksym alnej chyżości pociągu, co też 
spowodowało w ykolejenie jednego wozu w  środku 
pociągu, a  dalej skonsta tow ał także  że z 536 pod
różnych, funkej7onaryuszów kolejowych i pocztowych, 
znajdujących się w  wykolejonym pociągu zginęły  
dwie osoby na miejscu, trzj7 osoby są ciężko ranne 
a sześćdziesiąt osób odniosło mniejsze lub większe 
obrażenia.

„Żemła" (ziemia). Pod ta k ą  nazw ą powstało 
we Lwowie nowe rusk ie  Tow arzystwo parcelacyjne, 
z udziałami po 500  koron.

Międzynarodowe wyścigi cyklistów i mo
torzystów odbyły  się wczoraj we Lwowie. Mi- 
strzowstwo zdobył p. P in tscber  ze Lwowa. W  dwóch 
biegach motorów, zwyczajnym i z wyrównaniem, 
przj7by ł p ierwszy do m ety  p. Rubezyński ze L w o
wa. W  biegu z prowadzeniem motorów zwyciężył 
p. K aim  z W arszaw y ,  a  w biegu z wyrównaniem 
pp. Kaim  i Ambet,  obaj z W arszawy7.

P. Ernest Breiter za w ia d a m ia  n a s , że on 
wcale nie organizował s tre jku  ' traczy  w7 Skolem i 
nie w pływ ał na tych robotników, lecz, że s trejk 
pow sta ł niespodziewanie, jako  odpowiedź na wyda
lenie jednego robotnika i na bezwzględne postępo
wanie inspektora  dóbr skolskich z robotnikami. 
P. B re i te r  dodaje, że zarząd owych dóbr nie za
wiesi!  roboty na 3 miesiące, lecz po czterech dniach 
s tre jku  pogodził się z robotnikami. W  sobotę więc 
pracowano już  w  łomach i ta rtaku .  P. B re i te r  za- 
pew nia w liście do nas, że zarząd dóbr skolskich, 
złożony7 z Prusaków , postępuje z robotnikami „iście 
po p r u s k a 11.

Prawie jak w Ł o d zi! W  sobotę wieczorem 
k ilku  mężczyzn, niewyśledzonych dotąd, zastąpiło 
drogę idącemu placem Gołuchowskiek p. Marcino
wi P lise rsk iem u i zażądało od niego oddania im 
pieniędzy. G dj7 F l ise rsk i  zaczął się tłómaczyć, że 
niema nic przy7 sobie, obili go, w yrw ali  mu z k ie
szeni zegarek  z łańcuszkiem i uciekli.

W czoraj znowu w pad ł wraz z jak im iś  trze
ma towarzyszami lak iern ik  P ra g ie r  do mieszkania 
sąsiada swego, p. H issa , mieszkającego przy ul. 
Pełrew7nej 11 a, i tak  silnie pobił oboje pańs tw a 
Hissów, że rozchorowali się na dobre i musieli 
wezwać lekarza. P rzyczyna tego napadu nie je s t  
jeszcze znana.

Bandytyzm we Lwowie. Patrolujący nocy 
dzisiejszej w ulicy Długosza polieyant Ciupa spo
s trzeg ł około godziny pół do 2 w nocy dwóch 
młodych, przyzwoicie ubranych  ludzi, z k tórych  
jeden niósł w ręku  walizkę. Młodzi ci ludzie,

ujrzaw7szy policj7anta, poczęli szybko uciekać w 
stronę Cytadeli. P o lieyant puścił się za nimi w po
goń. Ju ż  doganiał tego z nicli dwóch, k tó ry  niósł 
walizkę, gdy  wtem  ścigany uskoczył w  bok, uk ry ł  
się za krzakiem  i dw ukrotnie wystrzelił  z rewol
weru do polieyanta. Na szczęście nie trafił. Lecz 
polieyant skonfundow any strzałami, zaprzes ta ł d a l 
szej pogoni, tak, że obydwaj owi młodzieńcy7 zdo
łali zbiedz.

Nagły zgon. Dr. Alfred Buresz, adwokat 
krajowy, wspólnik kancela iy i  adwokackiej dra  Ma
łachowskiego, został tkn ię ty  w sobotę w7 nocy a ta 
kiem apoplektycznym i zmarł mimo natychm iasto
wego ratunku. B y ł to bardzo zdolny praw nik ,  zna
ny  w szerokich kołach naszego miasta.

Konkursa rozpisują: Izba notaryal.ua we
Lwowie na posadę no taryusza w Złoczowie. P oda
nia do 10 października. —  W ydzia ł powiatow7y 
w  B rzesku  na posadę lekarza  okręgowego w7 Czcho
wie. Roczna p łaca 1000 K., rycza łt  na objazdy 
500 K . i 400  K. pła tnych  z kasy  gminnej w 
Czchowie za w ykonyw anie  czynności lekarza  gm in
nego. Podania do 30 września.

Wyścigi konne w Rymanowie Zdroju urzą
dzone przez Towarzystwo jazdy konnej, odbędą się 
w  p ią tek  27 września i w niedzielę 29 września 
b. r. Początek  biegów zawsze o godz. 2-ej popołu
dniu. Mianow7ania należy nadsyłać  do duia 1 7 go 
września na ręce sekretary atu (Lwów, ulica ua 
Skałce 1. 1). W  sobotę 28 września odbędzie Rię 
o godz. 11 rano w sali Dworca gościnnego wr R y 
manowie Zdroju posiedzenie W ydzia łu  Tow arzystw a 
jazdy konnej, zaś popołudniu o godz. 3-ej tamże 
w alne zgromadzenie członków tegoż Towarzystwa.

W  Zakładzie zdrojowo-kąpielow7ym w "Ryma
nowie podczas jesiennych wyścigów odbędzie się 
w sali D w orca gościnnego w sobotę dnia 28 wrze
śnia koncert,  w niedzielę 29 września wielki bal.

N iezwykle liczny zjazd uczestników spodzie
wany. Zgłoszenia i zamówienia na  ̂ mieszkania i pod- 
wody należy w7cześnie przesyłać  pod adresem 
Z arządu  Zdrojowego w  Rymanowie.

Sensacyjne aresztowanie. Z Tarnopola do
noszą, że ogromną tensacyę  wywołało tam areszto
wanie jednego z członków rosyjskiej pąrt.yi rew o
lucyjnej, k tóry  zgłosił się na  poczcie po odbiór 
znacznej sumy pieniężnej, jaka  porl grozą w ym u
szenia miała nadejść od jednego z obywateli za 
kordonem mieszkających.

C z jła  Żona. K ata rzy n a  Żełykowa, 65-latnia 
chłopka z Rzeczyczan, do togo stopnia za truw ała
życie swemu mężowi ciągłemi kłótniami, żo w r e 
szcie, na wiosnę tego roku, porzucił ją ,  zamieszkał 
u swej zamężnej córki i mimo nalegań  żony > ie 
chciał już  do niej powrócić. W ted y  obrażona Zo- 
łykow a poczęła się odgrażać, źe dom córki spali, 
a mąż rad  nie rad  będzie musiał do niej wrócić. 
I  is to tn ie  20 czerwca, późnym wieczorem, podpaliła 
szopę, należącą do córki,  a w której spał je j  mąż — 
o czem ona dobrze wiedziała. Z e łyk  wprawdzie 
rozbudził się i uciekł, ale szopa całkiem zgorzała, 
oraz wsz stki© zabudowania gospodarskie, które się 
od niej zajęły i część inwentarza. Onegdaj s taw ała  
Zełykow a przed lwowskim sądem przysięgłych, 
oskarżona o zbrodnię podpalenia i skazana została 
na trzy  la ta  ciężkiego więzienia, obostrzonego po
stem co miesiąc.

Nad Macierzą szkolną w K ió i.  Polakiem 
gromadzą się chmury7. Czynownictwro zamknęło już 
s towarzyszenia Sokołów7, teraz zamierza zamknąć 
Macierz. W łaśn ie  jenera łny  guberna to r  w arszaw ski 
rozesłał do w szystkich  gubernatorów  w K rólestw ie 
Polskiem okólnik, w  którym  żąda szczegółowych 
raportów  o działalności Polskiej Macierzy Szkolnej 
w guberniach. Okólnik zaznacza, że_podług wiado- 
mości; otrzj7m anych  przez jenerał-gubernat.ora, — 
„działalność Macierzy w wielu w ypadkach  sprzeci
wia się prawu, albo omija obowiązujące przepisy 
p ra w n e 11. Odpowiedzi n a  okólnik mają być nade
słane najpóźniej do 9 b. m Zdaje się więc, że 
władze warszawskie , inspirowane, jak wieść niesie, 
w tym w ypadku z P e te rsburga ,  są źle uprzedzono 
przeciwko Macierzy Szkolnej. Z góry przewidzieć 
można, jak  w ypadną raporty ,  zwłaszcza n iek tórych  
gubernatorów, bo już w samym okólniku otrzymali 
odpowiednią w7skazówkę. Zaznaczyć jednak  należy, 
że ak cy a  przeciwko Macierzy nie wychodzi z kan- 
celaryi jeuerał-guberna tora ,  lecz z w arszawskiego 
okręgu naukowego.

W  pew nym  związku ze sp raw ą  Macierzy 
zdaje się także  pozostawać świeże skazanie b. po
sła  do Dum y państwowej," X. J a n a  Gralewskiego, 
na niezwłoczny wyjazd za granicę. X . G ralewski, 
powaga na polu szkolnictwa, należał do najczyn- 
niejszych członków Macierzy szkolnej.

D elegacja szkolna z ram ienia naszej R ady  
szkolnej udała się do W arszaw y,  aby z polecenia 
m inisterynm oświaty w W iedniu  zbadać stan pol
skiego szkolnictwa w K rólestw ie  Polskiem, w celu 
opracowania warunków, na  ja k ich  wychowańcy 
szkół p ryw a tnych  w K rólestw ie  mogą być p rzy j
mowani do wyższych zakładów naukowych w Ansfro- 
W ęgrzech.

Na wybory w okręgu turczańskim, gdzie jak 
wiadomo, m andat zdobył sędzia p. H anczakowski,

r —

wiało i je j swobodami dla polskich poddanych 
zaprzeczało. S iła w ojenna i finansowa A ustryi, 
pow aga i w pływ  korony, to  by ły  dla nas osta
tn ie rękojm ie, a nio przestały7 być zarazem  je 
dyną kotw icą na ew entualno w ypadki przyszło
ści. T ak pojmowano w K ole polskiem  narodo
wą p o litj7kę i szersza na przyszłość widoki. 
W iele tem u stanow isku zawdzięczam y. K raj 
nasz osłonięty został od dążeń pow rotu  do da
wnego system u pod nową formą; gdy gdziein 
dziej polscy heloei, odsądzeni od wszelkich fu n k 
c j i  publicznych, niedopuszczeni do urzędów, 
co więcej skrępow ani w dziedziczeniu i nabyw a
niu  rodzinnej ziemi, widziano w W iedniu naj
poważniejsze i najbardziej wpływowe stronn i
ctwo w parlam encie, w idziano cały szereg mę
żów stanu  z naszego narodu u steru  naw y 
państw a. Gdy7 przybyw ali do stolicy cesarskiej 
obcy m onarchow ie i dyplom aci, nie było to bez 
znaczenia i w rażenia,

I  Grocholski zasiadł na krześle m in istra  
dla G alicyi w gabinecie H ohenw arths, zasiadł 
z konieczności, g dy  z niego ustąp i! A lfred Po
tocki, zasiadł, aby tego krzesła nie w j7rzncono, 
zasiadł n iechętn ie , na krótko, a nie zdjął kon- 
tusza i.p o lsk ich  butów  dla m unduru o złotym  
kołnierzu. Gdy go obowiązek do tego urzędu 
powołał, jed y n y  w arunek, ja k i postaw ił M onar
sze, by ła prośba, aby zachowrał strój polski, 
k tó ry  całe życie nosił. Cesarz chętnie się na to 
zgodził, i w idziano pierw szy raz kontusz na 
ław ie m inisteryalnej. Nie było mu tam  w ygo
dnie, lubo z przew odnikiem  gab in e tu  w ści
słym zostaw ał sojuszu. G abinet nie b y ł jedno
lity , a dążenia przeciw nego k ierunku  znów się 
wzm agały. Pam iętam y, ja k  się skarży ł na  ten  
posterunek, to  też pośpieszył się w rócić na ław ę 
poselską i dalej sterowrać polskiem u Kołu.

Z naną szeroko w świecie była, jak o  p rzy 
kład  odstraszający przez obcych historyków  
w ielokrotnie w ykazyw ana anarch ia  sejmów

szlicheckich  w Polsce. K azim ierz Grocholski 
przew odził rep rezen tacy i przew ażnie szlache
ckiej polskiej w obcym parlam encie, jakby na 
to, aby  tę  k a rtę  zedrzeć, zm yć jej hańbę, po
kazać św iatu, różnym  szczepom, plem ionom  i 
stronnictw om , ja k  ten sam żyw ioł w ogniu nie
woli się przeistoczył, dać wzór karności, pow a
gi i rozwagi, m iary  i stałości, statecznej obro
ny własnymh, a poszanow anie p raw  cudzyc-li, 
miłości swobód ze zrozum ieniem  ładu, sity  i 
porządku w państw ie, zwłaszcza zaś poszano
w ania tego, co sejm y szlacheckie najm niej 
u siebie szanow ały, praw  korony i czci m aje
sta tu . I przyszło do tego, że ten  człowiek i je 
go tow arzysze swem działaniem  i stanow iskiem  
zatarli do szczętu pam ięć anarch icznych  sej
mów polskich, stw orzyli nową, odw rotną tra - 
dycyę. I  przyszło do tego, źe kiedy nowocze
sna anarch ia  w darła  się w m ury parlam entu , 
od polskiego iu to w stokroć gorszej, b ru ta lne j 
formie, nie od Sicińskich, lecz od W olfów i 
Schonererów  wśród lewicy niem ieckiej wszczy
nała orgię nierządu. Tolacy ponad rozdarciem  
stronn ictw  i nad tą  zdziczałą tłuszczą pozostali 
na w yżynie europejskiego parlam entaryzm u w 
najlepszem  tego słowa znaczeniu. Z w szystkich 
walk i sporów polskie poselstwo wychodziło 
nie zaw sze zwyrcięsko, ale zawsze szczytnie, bez 
skazy.

Oto streszczenie w ielkiej zasługi K az i
m ierza Grocholskiego na arenie politycznej. 
Oby sztandar, za tk n ię ty  przez niego dla p ra 
wdziw ie w iernej służby, sz tandar praw dziw ie 
narodow y, s ta ł jak najdłużej w przyszłości za 
godło zgody, zespolenia się i p o litj7cznej roz
wagi, a nie został zerw any przez żyw ioły n ie
rozważne, pochopne do czynów lekkomyślnymi!.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Siny kamień i bajeę Diipuya do zaprawiania zasiewów, oleje i smary do maszyn,
nnsv skórznrme imleea do niski oh eenneh nnistamzY

S k ła d  fa rb  i m a te rya łó w
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1 u iń u u  P u n a l ^  O f i



PRZEGLĄD z dnta 10 W rześnia 1907. 3
należący do stronnic tw a staroruskiego, ma D ilo  
swój w łasny  nader  dziwny, ale za to bardzo n ie
w ybredny  pogląd. U trzymuje ten dziennik, że nie 
lud rusk i w ybra ł  p. Hanczakowskiego, ale zamia
nował go rząd  polski, a raczej wszechpolski. Do
pomogły do tego jeszcze... ruble rosyjskie. Przy- 
wódzcy s tarorusinów  są  bowiem agentam i rządu ro
syjskiego. „Ci świadomi agenci i przedstawiciele 
rosyjsko-polskiego zbra tan ia  —  pisze Dito  —  wiodą 
lud rusk i do w alki z naszym narodowym ruchem 
nd maiorem Poloniae r/loriam. Z  opozycyjnej par- 
t.yi stali się moskalofile sojusznikami polskiego 
rządu, denuncyantam.' ruskiego narodowego ruchu. 
Osta tn ie wybory są dowodem, że polska adm ini
s t r a c j a  proteguje moskaloiilów, że puściła w ruch 
cafą maszynę osławionego system u wyborczego 
przeciw ukraińsk im  kandydatom. Mandat turczań- 
ski je s t  ty lko gratyfikacj-ą, ja k ą  moskalofile do
stali od Polaków  za swoją zdradę narodow ą'11

Ucieczka Z Kulparkowa. Sąd k a rn y  w S try 
ju oddał b j J  pod obserwacyę do zakładu umjTsłowo 
chorych w Kulparkowio niejakiego J a n a  Mendle- 
chowskiego, znajdującego się w śledztwie pod za
rzutem kradzieży, tymczasem Mendlechowski wczo
rajszej nocy um kną ł z K ulparkow a.

Stypendya. M agis tra t  lwowski podaje do 
wiadomości, że w tym  roku szkolnym są do rozda
nia s typendya  po 140 K . rocznie z fhndacyi miej
skiej,  przeznaczone dla chłopców i dziewcząt, osie
roconych po ojcu, uczęszczających do szkół ludo- 
w jc l i ,  a liczących 6— 12 lat. Podania  należy wnieść 
najpóźniej do konna października,.

Nowa encyklika. Vaterlaml. dowiaduje się 
z W a tykanu ,  że papież P ius X  zamierza wydać 
.jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca nową encyklikę, 
k tóra  ma służyć jako  wskazów ka w rozmaitych 
kw estyach  wiedzy współczesnej. Półnrzędowa Poli- 
tiscke Corrcspondenz donosi, że encyklika  omawiać 
będzie współczesne ruchjT polityczne, filozoficzne 
i społeczne i że wj mierzona będzie przeciwko libe
ra lnym  i modernizującym tendencyom  niek tórych  
katolickich pisarzy. Prócz tego potępi chrześcijań
ską dem okracyę we Włoszech, przj7pomni kato li
kom, że Stolicy św. służy prawo pouczania w  sp ra 
wach politycznych i społecznych. Sfery w a ty k a ń 
skie p rzyk ładają  w ielką w agę do nowej encykliki.

Kandydatury poselskie w Królestwie. 
Z  W a rsza w y  donoszą: N arady  przedstawicieli s t ron 
nictw, należących do koncen trac j i  narodowej, w 
8prawie ułożenia l is ty  kandydatów  na posłów do 

b.my, rozpoczną się około końca tego tygodnia. 
8ama koncentracya t rw a  w dalszj-m c’’ągu bez 
zmiany, zawarto  j ą  bowiem swojego czasu na la t  
P>ęć i żadne z tych  stronnictw-, wchodzących w jej 
skład, nie myśli,  przynajmniej na  razie, z niej w y
stąpić. O ile dotąd wiadomo, narodowa d em o k ra c ja  
proponuje na  kandydatów: z W a rsza w y  p. I iomana 

rnowskiego, z gub, warszaw skiej p. S tan is ław a 
Grabskiego, z gub. lubelskiej włościanina Nnkone- 
cznego, z gub. łomżyńskiej p. Harusiewicza, z gub. 
kalisk ie j p. Parczewskiego.

Dla elektrotechników. W  północnej części 
Anglii,  w Hebburn, w  pobliżu miasta  portowego 
Newcastle  nad rzeką  Tyne, znajdują się wzorowo 
prowadzone zak łady  fabryczne aparatów  telegraf! 
cznycli i urządzeń s tacyi e lektrycznych pod firmą 
A. C. Reyrolle  Comp. F a b ry k a  zatrudnia około
10.000 pracowników-. Obecny w-ice-dyrektor fabryki 
inż y n ie rm e ch a n ik  i e lektro technik ,  p. Ludw ik  Za- 
boklicki,  prosi o zaznaczenie, że chętnie udzieli 
"wskazówek i poparcia młodj-m rodakom, uzdolnio
nym w k ierunku  technicznym, lub prak tykantom , 
k tórzy chcieliby znaleźć miejsce w- pomienionej fa- 
Tyce. Adresow-ać: 18 Bell str , H ebburn  on Tyne, 

■England
W sprawie polskiego słownictwa rolni

czego. "W ybrana p rzez  s e k c y ę  p rzy ro d n io zo -ro lm -  
nzą X  Z jazdu le k a r z y  i p rzy ro d n ik ó w  K o m isy a  d la  
sp ra w  p o ls k ie g o  s ło w n ic tw a  r o ln ic z eg o , zw-raca s ię  
n .n ie jszem  do o g ó łu  ro ln ik ó w , p r a c u ją c y ch  n a  z ie 
m iach  p o lsk ic h , zarów n o  w  k ieru n k u  prak tj-czn ym  
.lak i te o re ty cz n y m , z g o rą cem  w e zw a n iem  do  
w sp ó łu d z ia łu  w  za m ierzon ej p ra cy  nad  o czy 3 zcze-  
niem  ję z y k a  z o b c y c h  n a le c ia ło śc i,  u je d n o sta jn ie 
n iem  s ło w n ic tw a  r o ln ic z eg o , a zarazom  zeb ra n iem  
W szelk ich  w  ty-m d z ia le  n a z w  m ie jsc o w y c h , rd zen 
n ie  p o lsk ich .

W szyscy, k tórzyby  pragnę li  przyczynić się 
do powyższej, tak  dla n a s  ważnej sp raw y  zechcą 
zgłosić się osobiście lub lis townie u podpisanego 
Lwów, ul. K aro la  L udw ika 3, Towarzystwo Go

spodarskie) a otrzym ają bliższe objaśnienia, j a k  i 
druki potrzebne do zbierania odnośnych m a terya-  
łów. Za K om isyę  d la spraw  polskiego słownictwa 
rolniczego. Broni słaic Janowski.

Zagranc? o nas. W  brukselsk im  dzienniku 
Didópcnclence Belge pojawił sio obszerny a r ty k u ł  
P- t. „ L a  Pologne p russienne" ,  omawiający wj-da- 
I!ą przez Biuro prasowo-informacj-jne R a d y  N aro
dowej broszurę p. t.: „ L ’ócole p ru ss ie n n e“LjJ

W  P a r jTżu w ydano jako odbitkę z pisma 
6 crrespondent znakomitą pracę  p. Bonrelly  p. t.: 
!,La Question Polonaise en P ru s s e 11, k tó ra  przed
s ta w ia  s tan  społeczny, ekonomiczny i re lig ijny  za
boru pruskiego w obecnym czasie. Rzecz o par tą  na 
grun tow nych  s tudyach  i m aterya le  zaczerpniętym  
z pierwszej ręki, p isaną  z w ielką  bezstronnością i 
spokojem, cechuje doskonałe zrozumienie i żywa 
sympatj-a d la  spraw y polskiej.

Lc Siccle, k tórego n a ezeln j-m  redaktoi en. jest 
by ły  m in is te r  J .  L. de L anessan  pisze: „Polskie Biuro 
informacyjno-prasowe, mające swą siedzibę w  Pa- 
rjż.u, wydało  broszurę „ L ’ecole prussienne en Po- 
logne“ (1906— 1907). J e s t  to obok przedmowy i 
w stępn  zbiór dokumentów, podających fak ty  ściśle 
sprawdzone. Nie potrzeba w  .stocie żadnego k o 
mentarza , aby  uw ydatn ić  barbarzyństw o postępo
w ania  nauczycieli Druskich z podniet) rządu wzglę
dem dzia tw y szkolnej w  k ra ja ch  polskich, p rzy łą
czonych od Prus. Te smutne fak ty  mówią same za 
ciebie, a wobec ich mnogości uapróżno usiłowano- 
by twierdzić, że są  one czemś wyjątkowem. W  rze
czywistości bowiem są  one produktem  systemu ger- 
manizaoj-jnego, k iedy  polscy chłopcy, polskie dzie- 
^ c z ą tk a  od 6 do 14 la t  są męczone (martyryses) 
^  Po7.nańskiem, w  P ru sa ch  zachodnich i na  Gór
nym Rzląskn, to dzieje się to z rozmysłu, w edług 
Wyraźnych rozkazów m m is te r ju m  pruskiego, które 
ehce nietylko, aby  poddani byli ulegli, ale także, 
ahy ich um ysły  były n ja rzm ’ me i po prusku  znie- 
Wolniczałe (demestiąues h la prusienne).

„Ow „ P a r a d e s c h n t t"  symbolizuje w tym mi- 
}ytn k ra ju  p rusk im  nietj-lko dyscj-plinę wojskową, 

także  dyscyplinę  umysłową i religijną, szał 
Ujednostajnienia... P rawdziw i teutoni stosują się do 
te go, j a k  umieją, a le  nie trzeba się dziwić, że na- 
r °dy, mniej bogato wyposażone w ten in s ty n k t  śle- 
P^go posłuszeństwa i służalczości, m ają  głęboką 
°d raZę do tego rodzaju rządów. Co do nab, F r a n 
cuzów, to my doskonale rozumiemy bohatersk i opór 

ieci po lsk ich11.
Obraz prześladowań, zwięźle podany na pod

stawie broszurj-, kończy się u w aga  pism a f rancu
skiego :

„Między innemi zatrzymuje się dzieci, zobo
wiązane do nauki po rok czternasty , dłużej o rok 
n b dw a w  szkole, a to pod pozorem, że jeszcze

nie osiągnęły  t. zw. dojrzałości moralnej, a tym 
czasem ich prześladowcy nie osiągną jej zapewne 
n igdy" .

Kończy  zaś Lc Silcie  w sposób nas tępu jący :  
„Oburzenie E uropy  podnosi się sta le  na  wieść o 
cierpieniach dorosłej ludności Macedonii i złorzeczy 
się wówczas adm inistracy i tureckiej .  Czyż cierpie
nia dziecięcej ludności ziem polskich nie u sp raw ie
dliw ia łyby  tak ich  samych złorzeczeń E uropy , sk ie
rowanych przeciw prześladowcom tentońskim ?“.

Temperatura dnia 6 września o godz. 7-mej 
rano w ynoriła: w Galicyi zacliodriej -f- 9, we
Lwowie J  9, w Tarnopolu -j 12, w Oze.-niowc&ch 
-j~ 9, w Wiedniu - f  10, w Salebnrgu ~f 13, w G raca 
•f t 2, w P radze  -{-13, w Tryeście -} 17, w Abbazyi 
— 15, w Raguzie -4 16, w Budapeszcie - f i l ,  w 
Berlinie -j-14, w H am burgu  —f-13, w Monachium 
-f 14. w Zurychu -i 15, w Genewie -1 13, w Lugano 
- f  15, w Anglii 4  13, w Paryżu -j 16, w Biarritz
■i 17, w Nizzy -! 20, w północnych W łoszech 4  15,

we Elr.rencyi 4  16, w Rzymie - |-  18, w Neapolu 
f  19, w Palerm o -J- 24, w Madrycie w Sztok

holmie 4  U ,  w P e te rsburgu  -+ 15, w W iln ie  -t 11, 
w W arszaw ie  1 8, w Moskwie -f- 8, w Kij wie
f  13, w Odessie -{-12, w Serajewie -j- 6. w B e l

gradzie -4- 9, w Bukareszcie —R-13, w Sofii 4  7, 
w Konstantynopolu  4* 18, w Atauaoh -4-20. ( t e m 
p e ra tu ra  według Ceisiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano  1- 12 R. 
w poł. -! 13 R. Bar. 774. Podnosi się. Pogoda. 

Przysłowia arabskie.
K iedy  mąż twierdzi, że woda płyn ie  pod gó

rę, żona powinna mówić : „ tak ,  to p raw da" .
Starcom szkodzą naj la rdz ie ,  młode niewiasty  

i dobre kucharki
Łzy  są słodkie, k iedy j e  osusza ukochana 

kobieta
G dyby władza spoczywała w  rękach  bogaczy 

i kobiet, na  świecie nie byłoby .wojen.
P iękne  kobiety  są dobre przez jeden  dzień, 

kobiety  dobre są piękne przez całe żywię.
Radź  się we wszystk iem żony, n igdy  jednak  

nie postępuj według jej rady.
Najszczęśliwszym w m ałżeństw ie  jes t bez

dzietny wdowiec
Cztm  jest mąż?
P araw anem  —  dla żony wiarołomnej.
K opaln ią  złota w Alasce —  dla żony roz

rzutnej.
P rzyczyną  wszelkich nieszczęść domowych — 

dla żony swarliwej.
Osobnikiem, wziętym do niewoli —  d u żony, 

lubiącej panować.
Parobkiem  - -  dla em ancypantki.
Mordercą —  dla żony chorującej.
Pantoflarzem —  dla żony gwałtownej.
Idyo tą  — dla żony li teratk i .
Ofiarą, k tóra  musi ciągle dręczyć się —  dla 

żony zalotnej.

Korespondencya Administracyi. W P. Fr.
Dobrowolni/-. v.i Jankoiricacb. P renum era ta  P ańska  
kończy7 się z dniem 28 lutego 1908 roku.

W id o ^ M g a  i k o n certy .
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

D ziś ig ,Z aczarow ane  koło," baśń  d ram atyczna L. 
Rydla. —  W e  wrorek „W esoła  w dów ka".  —- W e  
środę „Moralność pani D ulsk ie j"  Gabryeli  Zapol
skiej.  —  W e  czwartek  (wznowienie) „B aron Ucy- 
gańsk i"  opera komiczna w 3 aktach J a n a  Straussa.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie.
W  poniedziałek „Mieszczanie" M. Gorkiego. •— 
W e  wtorek „P iastow ie ,"  d ram at J .  Marcinowskiej. 
W e  środę „Z ło ta  czaszka" Słowackiego.— W e  czwar
tek  „P iastow ie".  —  W  pią tek  „ W ese le "  W y s p ia ń 
skiego. —  W  sobotę „E dukacya  księcia," komedya 
w 4 ak tach  M. D onnay’a (nowość). —  W  niedzielę 
„E dnkac jTa księcia".

Colosseum Hermanów o d i  do 16 września. 
3 złote. Bachantki, żywe s ta tuę  w bronzie. — 
Trwpa Blccktcenn, najznakomitsi cykliści św ia ta .— 
Poj/al Brcicstcr, ansambl kanadyjski.  —  F lir t na 
próbę, komedya. —  Vitograph i 10 nowości. —  
W  niedziele i święta dw a przedstaw ienia : o go
dzinie 4-tej i 8-mej.

b n o s tk ę  k r e d y t y  i l i in d e rb a n k i ,  a  z p r z e m y s ło 
w y c h  a l p i n y  i a k c y o  k a r p a c k ie .

W  s p r a w ie  o d n o w ie n i a  u g o d y  k r ą ż y ł y  
dz iś  n a  g ie łd z ie  n ie p o k o ją c e  p o g ło s k i  o w y ł a 
n i a j ą c y c h  s ię  n o w y c h  t r u d n o ś c i a c h  z p o w o d u ,  iż 
rz ą d  w ę g ie r s k i  n ie  ch c e  u z n a ć  j u n c t i m  m ię d z y  
p o d w y ż s z e n ie m  k w o t y  a  u g o d ą .

§ Sprawozdanie tygodni iw e Izby  handlowej 
i przemysłowej we Lwowie od 2 do 9 września. 
1907 r. Pszenica od 11 K. 15 h do 11 K. 35 li., 
i j ’to 10.50— 11.40, jęczmień browarny 7.85— 8.25, 
pas tew ny  7.00— 7 50, owies 7.10 - -  7.35, Ku- 
kurudza od 8.25 do 8.45. Grocli do gotowania 
9.65— 10.10, pas tew ny  7.00— 7.50, bobik 6.25 — 6.50. 
Koniczyna czerwona od 60.00 do 66.65 Koniczyna 
biała od 46.00 do 52*65. R zepak zimowy od 
16.10— 16.40, In ianka 10.50— 11.00, nasienie lniane
10.00— 10.50. Chmiel 65.00— 80.— . Nafta  zw ykła  j
13.00— 14:Ób, salonowa 15.00— 17.00. —  Spirytus
10.000 h te rp e rc en t  gotowy, kontyngen tow any  56-65 
do 57.00 bez opła ty podatku. Sp iry tus  ekskontyng  
3 6 .8 5 — 37.15.

Literatura i sztuka.
* „Naszego Kraju" nr. 10 zawiera: K a r tę  a l

bumową Pankiewicza Akwafortę .  J .  K isielewskiego 
„N a harfie ze złotych włosów". A. Dobrowolskiego 
Ź „R ozm yślań" —  sonety. W . P erz j  ńskiego: 
Z Sonetów (Plein air) — wiersz. T. Dąbrowskiego: 
„O metodę w liryce" (odpowiedź polemiczna). H en 
ry k a  Zbierzehowskiego: G ra jący  las, nowela. Mi
chała Czaykowskiego (Sadyk Pasza): Rodzina G i
lów, powieśc»(c. d.) J a n a  Andruszewskiego: Sztuka, 
impresya. St. Bursy: Muzyka w K rakow ie  (z 1
portretem). D ra  Zygm unta  Gargasa: Miasta ogro
dowe (dokończenie) z 1 ryciną. A. Dobrowolskiego: 
Pod hiszpańskiem niebem (z 7 ryc.) A. L. Szym ań
skiego: W śró d  Chorwatów i Słoweńców7 (korespon- 
deneya). W m ika: Z w ystaw y  jaworowskiej (z 4 r ,^  
T ragedya  w Zimnej Wodzie (z 3 rycinami). K ro- 
niczka naukow7a i t. d.

(izQŚc ekonomiczna.
Wiedeń 7 września.

(Z). K w estya upaństw ow ienia kolei p ry w a
tnych , staje znów na porządku dziennym . Sfe
ry  giełdowe o trzym ały  bowiem inform acye, że 
p ro jek t ogoinej ustaw y o upaństw ow ieniu ko
lei, dający  rządow i możność objęcia danej 
j|o lej w posiadanie naw et w tak im  razie, gdy 
nie może dojść do porozum ienia z akcyona- 
ryuszam i co do ceny w ykupna, je s t ju ż  zu
pełnie w ykończony i przedłożony zostanie R a 
dzie państw a zaraz po jej zebraniu  się. Is tn ie 
je  podobno zam iar zała tw ien ia tej ustaw y 
w  ciągu k ilku  dni p rzy  pom ocy skróconego 
postępow ania, skoro zaś rząd będzie miał taką 
ustaw ę to bezzwłocznie, zapewne jeszcze w 
ciągu listopada, p rzystąp i do rokowań o u p ań 
stwowienie S taatsbahnu  i kolei północno-zacho
dniej. W iadom ość tę  przy ję ła  giełda z zado
woleniem, a kurs S taatsbahnów  podniósł się o 
3 korony.

W edle dalszych inform acyj sfer giełdo
wych, prelim inarz budżetu  państw ow ego na rok 
przyszły  zaw ierać będzie w ydatek  40 milionów 
koron na dalsze pomnożenie p ark u  przewozo
wego kolei państw ow ych i inne inw estycye. 
K om binacyi nie brak  na tem at, w jak i sposób 
znajdzie rząd pokrycie dla tego w ydatku. — T e
goroczne inw estycye kolejowe w ynoszą m niej 
więcej tak ą  samą kwotę, bo 38 m ilionów koron, 
a pokry te  zostałj z nadw yżek rachunkow ych 
za rok 1905. Owóż ponieważ wiadomo je s t po
wszechnie, że i rok ub ieg ły  był dla fiskusa 
bardze pom yślny, przeto  przypuszczają, że i 
przyszłoroczne inw estycye pokry te zostaną z 
nadw yżek roku 1906.

Z akcyj bankow ych podniosły się o dro

Zjazd prawicy narodowej.
Kraków. W czoraj odbyło się pierwsze 

zgrom adzenie stronn ictw a Praw ioj7 narodowej 
p rz’ udziale około 300 osób, ą m iędzy niem i 
w ielu posłów do Sejm u do R ady państw a. 
P rzew odniczył Zdzisław  br. Tarnow ski, " k tó ry  
na sekretarzy  zaprosił re jen ta  d ra Tadeusza 
S tarzew skiego i sekretarza Tow arzystw a ro ln i
czego krakow skiego dra Józefa Raczyńskiego. 
P .zy ję to  z uznaniem  do wiadomości spraw o
zdanie z czynności dotychczasowego kom itetu 
wykonawczego, referow ane przez p. S tanisław a 
K onopkę. Tu zabierali głos pp. Tadeusz Sma- 
rzewski, A ntoniew icz i dr. A ugust Sokołowski.

N astępnie po zasadniczej dyskusyi odstą
piono od w yboru nowego w ydziału i z całeni 
zaufaniem  powierzono dalsze prowadzenie spraw  
stronnictw a dotychczasow em u kom itetow i w y
konawczemu.

W kładkę roczną uchw aliło zgrom adzenie 
v/ wysokości 3 koron, p ragnąc um ożliwić w stę
powanie w szeregi stronnictw a niezam ożnym  
kołom naszego społeczeństwa.

R efe ra t o reform ie sejmowej ordynacjń  
w yborczej przedłożył dr. A leksander D ąm bski. 
P rzem aw iali: A ntoniew icz, dr. G ałecki i poseł 
Bobrzyński.

P rzy jęto  następujące rezo lucye:
„Stronnictw o P raw icy  narodow ej: 1) o-

św iadcza się za potrzebą przeprow adzenia re 
form y ordynacyi wyborczej sejmowej na n a j
bliższej sesyi Sejmu przed rozpisaniem  now ych 
wyborów. 32) Oświadcza się ty lko za tak ą  re 
formą, k tó ra  zachowa polski charak ter Sejmu 
i zapew ni mu większość um iarkow aną, m ającą 
pełne poczucie p raw  i obow7iązków narodow ych 
i politycznych. 3) D latego uznając potrzebę 
dopuszczenia tych w arstw , k tóre dotychczas 
praw a wyborczego nie posiadają, do udziału w 
wyborze pew nej części posłów,' dopuszczenie, to 
uczynić należy zależnym  od tego, aby te  czyn
niki, k tóre w społeczeństwie naszem przodują 
w rozw oju k u ltu ry  narodowej, a dzierżą ster 
p racy  rolniczej, przem ysłowej, handlow ej 
umysłowej, znalazły  w Sejmie reprezentacyę 
swoją, niezależną, w olną od zabiegów i w p ły 
wów dem agogicznych."

W reszcie przekazano wydziałowi do roz
patrzen ia  wnioski: 1)X . kan. K rupińskiego o b liż
sze określenie w sta tucie  stanow iska stronn i
ctw a pod względem religijnym ; 2) g ru p y  człon
ków w K ętach  o nadanie stronnictw u nazw y 
„L ig i narodowej".

Zgrom adzenie zakończyło się o godz, 7 3/4 
wieczorem.

W rażenie, k tó re  uczestnicy w ynieśli z ze
b rania, streszcza się w tern, że zapow iadające 
pom yślny rozwój stronnictw o P raw icy  N arodo
wej stan ie  się bogatem  źródłem  takiej op ;- 
m i publicznej , k tó ra  je s t najsilniejszą i naj
skuteczniejszą bronią przeciwko demagogii. Po 
zgrom adzeniu sobotniem  nie będzie już mógł 
n ik t powiedzieć, że żądanie reform y wyborczej 
sejmowej, idące w tym  km runku, by zapew nia
ła „większość um iarkow aną, m ajaeą pełne po
czucie praw  i obowiązków narodow ych i pob 
tycznych", jes t postulatem  jednej ty lko  w ar
stwy. Zgrom adzenie zgodziło się jednom yślnie, 
aby dać praw o głosowanm  tym  warstwom , k tó 
re go dotychczas nie m iały, ale przeciwko ta 
kiem u systemowi, jak i p rzy ję ty  został do p a r
lam entu, oświadczyli się wszyscy, a w p ierw 
szym szeregu reprezentanci ob3TwateIstwa m iej
skiego.

Obrady zakończył prezes życzeniem, aby 
następne zgrom aazenie stronnictw a, liczącego 
dzisiaj 600 członkow, odbyło się w składzie k il
kutysięcznym . Z ebrani opuszczali salę z wiarą, 
że tak  rzeczywiście być może i ta k  będzie. To 
też dzień wczorajszy zaznaczyć należy, jako 
doniosły w ypadek polityczny w naszem położe
niu. W  obozie narodowym  sta je  do pracy  _or- 
ganizacya, zapow iadająca św ietny  rozwój i 
wzm acnia go w podw ójnym  k ierunku , sama 
zorganizować pow inna potężną część społeczeń
stw a, do innych  zaś narodowych, a nie posłu
gujących się demagogii* stronnictw , w j7ciąga 
dłoń do zgodnego w spółdziałania.

Ale jeszcze jedno  znaczenie m a dzień 
wczorajszy. Tym  w szystkim , k tó rzy  zam ętem  
przerażeni, pa trzy li czarno w przyszłość, do
dał o tuchy  i napełn i1 ich w iarą, że niesum ien
na ag itacya coraz mniej owoców będzie zbie
rać. Do tego jed n ak  potrzeba p racy  system a- 
t j7cznej, n ieustającej, nie szczędzącej trudów  
i ofiar. M amy nadzieję, że stronnictw o p ra 
w icy narodowej będzie bogatem  tak iej pracy  
źródłem.

stanowiono posyłać dzieci czeskie ty lko  do szkół 
czeskich.

Askabad. W  Krasnowodzku (na środkowo- 
azyatyckim  brzegu morza kaspijskiego) stwierdzono 
wybuch cholerj7

Samburg. R e n tie r  Krit7,ner z Monachium do
s ta ł  się z samochodem pod pociąg. Samochód zo
s ta ł  roztrzaskany, a K ri tzue r  w półtorej godziny 
po w ypadku um arł w sku tek  ciężkich ran. Chauffeur 
wyszedł cało.

Madryt. Telegram Gorrespondencii donosi, że 
trzech Maurów zaproponowało gen. D rude’owi imie
niem Kabj-lów oddanie broni po upływie 48 go
dzin. W  czasie tym mają bj7ć zaprzes tane kroki 
wojenne. Dwóch par lam en tarz j7 pozostało w obozie 
francuskim.

Bukareszt. W czoraj w pałacu m in is te rs tw a 
spraw  zagran icznych  odbyło się przj-jęcie uczestni
ków zaczjmającego się dziś n iędzjm arodowego kon
gresu  naftowego.

Wenecya. H r.  K am arow sk i zm arł wczoraj
rano.

Paryż. M atin  donosi z Casa B lanki.  Gen. 
D rude oświadczjJ parlamentarzom Marokkanów, że 
gotów je s t  na  k ilka  dni powstrzymać k ro k ’ wojen
ne, je żc l i rze te ln e są  ich zabiegi o zaprzestanie k ro 
ków nieprzj^acielskich.

Windawa. N a rzece W indaw ie  w sku tek  po
wodzi, wod’l  uniosła w stronę morza t r a tw j  budulcu 
wartości pół miliona rubli. Pobudowano tam y, ab j7 
zatrzj7mać drzewo.

Specyałista  chorób skórnych i w enerycznych  
Pir.  s R a j  e e  

pow rócił — A sn yka  3  I. p. 
Specyałista  chorób nerw ow ych

Or.  ;S W  I T A L S K I
powrócił — ordynuje Pańska 11.

(Depesze popoludnioiec).
Kraków. W iec kolejarzjp-'zwołany przez par- 

tyę  socj-alno-demokratyczcą, odbjT się wczoraj przy- 
udziale posłów: Moraezewskiego, P iam anda, Hude- 
ca i Daszyńskiego. Uchwalono domagać się ustawy, 
której p ro jek t  wnieśli posłowie soc. dem. 24 lipca 
b. r. do parlam entu , oraz żądać 4-przymiotnikowego 
p raw a wyborczego do Sejmu.

Moskwa. W  sobotę otwarto  w Słowiańskim 
Bazarze Zjazd ziemski. Z 117 uczestników zjazdu 
czerwcowego powróciło 67 przedstawicieli 26 gu- 
bernii. G rupa  kadetów nieobecna. Na porządku 
dziennym naprzód pro jek t rządowy7 ustanowienia 
jednostk i ziemskiej w edług referatu  członka ra d j7 
pańs tw a Jersz.owa., nas tępnie  pro jek t  reform y ziem
skiej w edług refera tu  hr.  Uwarowa.

Bukareszt. W czoraj rozpoczął się tu  kon
gres naftow y. P rzem aw iał m iędzy innym i dr. 
M ałachowski.

Londyn. Do Tribune donoszą z V anconver 
w stan ie  W aszy n g to ń sk im : Z powoda, że gu 
b ern a to r nie chciał podpisać ustaw y, w yklucza
jącej A zyatów  ze stanu  W aszyngton , motłoch 
rzucił się n a  dzielnicę japońską i chińską. 
W  jednym  okręgu Japończycy , uzbrojeni w no
że i k ije, a tak  odparli, ran iąc 12 osób.

Jed en  Japończyk  został śm ierteln ie z ra
niony7. Tłum  zaatakow ał 400 Japończyków , ktń- 
izy  w łaśnie w ysiedli na  ląd i rzucił k ilku  z 
nich do wodj7. T ylko z trudem  ich uratow ano.

Londyn. W ratuszu  w N ew m arket podczas 
przedstaw ienia k inem atografu  zap a ld y  się de
ski, znajdujące się u wejścia. Pow stała  panika., 
podczas której skaleczono około 300 osób. K il
ka z nich poparzyło  się od płonących ścian. 
Jed n a  kobieta zginęła.

Paryż. R ząd o trzym ał od jenerała  Drude 
telegram  z doniesieniem, że poniew aż delegaci 
notablów  m arokkańskich n ie p rzyby li, postano
wił on przedłużyć zaw ieszenie broni do nie
dzieli wiejezora. Jeżeli delegaci do tego czasu 
nie przybędą i nie poddadzą się, to  w ponie
działek (tj. dziś) operacye wojenna będą znowu 
rozpoczęte. — Od czasu p rzybycia  wojsk do 
Casa B lanca poległo 800 Maro] kanów.

Paryż. Balon na uwięzi, k tó ry  przyw ie
ziono do Casa B lanki, został już oddany do u- 
ży tk u  dla zbadania stanowdsk K abylów . N adto 
balon m a służyć do telegrafow ania bez d ru tu  
do stacyi na wieży Eiffel w  Paryżu.

Tanger. R ajzuli zakom unikow ał poselstwu 
angielskiem u następujące ostateczne w ,.runki 
w ypuszczenia na wolność M ac-Leana: D ostar
czenie R ajzulem u ochrony7 ze strony7 W ielkiej 
B ry tan ii, zam ianow anie go baszą, oddanie m u 
w zarząd okolicy m iędzy Tetuane.m a L arasem , 
oraz zapew nienie m u bezkarności.

Pe’cf. A ugust ^ 3an ni
udziela nauki śpiewu i przygotowuje do sceny.

P rzyjm uje  od 1 — 3 copoł. ulica Asnyka 1.

H o te l S A V O Y
p r z y  U '.  S o b i e s k i e g o  7  (obok sklejiu W,go 
D iimara). Nowo, z największym komfortem u- 
rządzony, światło elektryczne. Poleca się Szan.
P . T. Pub. z i c i .  Z poważaniem

Z y g m u n t  Z c fm g u t .
w bśc ic ie l  hote lu  Bristo l ; D erendance .

Rok założenia i853.
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n } ’

AUGUST fm iiw t & ST*
Lwów, ul Karola Ludw ika 1

poleca
zakuj no papierów lokacyjnych po obecnie znacznie 

zniżonych kursach, oraz
L o s y  5. a  s p ł a t y  n i f e s f ę c s n e .

V»ry d a w n ’< two g a z e ty  !<»nwaó „ ' . it/JeR “•

Giełda południowa (godzina 12 minut 80 
W iedeń  9 września.

Marki 117.53, ren ta  majowa 9 6 1 5 ,  węgierska 
renta, koronowa 92-40, akeye :  anatr. zakł. kredyt. 
633 50, węg. z a k L .k r e l .  739 00, anglobanku 300 00 
unionbacku 536 50, bankvereimi 529 g a  landerbauku 
425.50, kolei państw. 660 75, lombardy 156.00, a k c .e  
k o in  Ell.erbal 000 00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
424 75. a lpiny 606.50, R ima M uranyi 539 00. prag. 
T. żel. 2646 50 losy7 turecklo i 82 OOjj,rnble 254 —. 
Usposobienie: spokojne.

5°/„ re n ta  rosy jska 1906 r. 83.30.

Budapeszt 9 września. ^Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogramów), 
Pszenica na październ ik  1L51—1152, na kw ie
cień 12 02—12ff03; źy7to na październik 9 75— 
9 80, na kw iecień 10 24— 10'25 ; owies na pa
ździernik 8 '1 4 —845 , na kwiecień 8 5 0 —8'51; 
kuknrudza na wrzesień 6 '80—6'81, na maj 
6 9 7 —6 ’98. — O ferty na pszenicę: mierne. — 
Chęć kupna : słaba. — Usposobienie : silne. — 
P o g o d a : piękna.

i  w ó w  9 \ rre.mia. (Z zLy handlowej,
Obliczenie w walucie koronoW j 
i b r y i  za 100 K, : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — .— . Kolej dworsko-Czern -Jassy 
po 400 kor. 6">7 — do 562.— . Banku hipotecznego po 
4-uO kor- 6')'i 00 do 675 00 Akrye garbarni w Rzeszowie  
po 400 kor. — .— do — .— Tow. budowy wagonów  
w Sanoku po 500 koron 400.— do 600'— ' Banku cła  
handlu i przemysłu po 400 k. 103'— I IG —

I . i s t y  f ł a « ( a w s «  za 100 K .: Banku hipot. galic. 
5 proc los. w 50 lal. z 10 proc prem 110 30 do 111 00 
4 i pól proc. los. w 60 lat 99 o 0  do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 Jat 9  ̂ 90. do 95 60. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 99'SO do 100 50. Bai.ku kraj, 4 proc. los w 67 lal 
95 00 do 95 /O.— Tok . kred. Gal ziemskie 4 proc. (I end- 
sya) 97 50 do 00 00, 4 proc los w 41 i poł latach 97 50 
do —.—, 4 proc. lo: w 56 lat 94 80 do 95 50.

za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97 30- 98 00. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 101 00 
do 10170 . Kom. Banku kraj. 4 ' ,%  (3-ej emisyi) 9 9 5 0  do 
100 20. Kolejowe lokalne Barku kiaiowego 4-procentowe 
po 200 koron 93'U0 do 93 70. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — .— do — .— 4 pr c. z 1833 r. 94 7 0 —9 5 .i0, mia
sta Lwowa 4 proc. 93.00 do 93 70, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 94,'-0 96 00,

a iw n e l.r . Dukat cesarski 11'28 do 11-4'. Napoleon- 
dor 19 06 do 19 i5 . 100 ruble rosjjstue papierowe 263-00 
ko 254 00. 100 marek niemieckich 117 30 do 117 80.

h o t e l  e u r o p e j s k i .
A L B E R T  SZKCAYRON,

L w ó w  —  P l a c  M a r y a c k i  
P rzyjechali  dnia 9 września. J .  M adeyski z 

z Gnjów. A. S ierpiński i J .  Z alesk i z W arszawy7. 
A. S. K aliane z Łańcn ta .  M. Domiszewski i dr. Ś. 
Haczewski z Kołomyi. Dr. W ilusz  z Ja s ła .  Dr. S. 
Zendzianowski z W adowic. X .  J .  Gołąb z Rzymu. 
T. W eissbach  z Demni. B. Mrozowska z K a r lsb a 
du. P. Ja n isze w sk i  i J .  P lesnar  z K rakow a. R. 
Lossow z B o iys ław ia .  J .  G runw ald  z Worochty. 
T. Ł ępkow sc j7 z Zarszyma.

TELECBAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne)

Wiedeń. W czoraj o tw arto  tu  uroczyście 
kongres niem ieckich i austryack ich  notarynszy, 
w obecności m in istra  sprawiedliwości K leina, 
zastępców władz sądowych, w iedeńskiej Izby 
adw okackiej. Przy7było 447 delegatów , w tem  
67 z Niemiec, dw u z Ilo landy i.

Procnatitz. Odbyły s:ę tu  wczoraj zgro
m adzenia ludow e: niem ieckie i czeskie, na k tó 
re pr?;ybyło około 700 Niemców i 400 Czechów. 
P rzyszło do bójki, podczas k tórei 4 osoby zra
niono. Zaw ezw ano wojsko, k tó re przywróciło 
spokój.

Opawa. W czoraj odbyły się w W itkow i- 
cacb w ielkie zgrom adzenia czeskie i niemieckie. 
N a pierwsze przybyło 8000 ludzi, na drugie 
4000 osób. Uchwalono na obu zgrom adzeniach 
rezolucye: na niem ieckiem  w spraw ie bojkotu 
narodowego, a na  ezeskiem w spraw ie bojkotu 
ekonom ,, znego. N a zgrom adzeniu ezeskiem po

HOTEL FRANCUSKI.
U ków  — P lac M aryacki. 

Bestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina \ 
delikatesy.

Przy jechali  dnia 9 września. S. R aw ińsk i 
z K rakow a.  M. T el tschek  z W iednia .  J .  Szeib z 
Trościaniec. M. H eksch  z W iednia .  E. G rafts ik  ze 
Złoczowa. J .  Nohr z W iednia .  W . Zajemski z, B ir-  
chy. J R aw sk i ze S try ja. B. Tw ardow sk i z Rosyi. 
P. Brzozowski z Kosmacza A. Sommerówna ze S ta 
nisławowa. W . Jo rd a n  z W iednia .  E. Pelikan  z 
K rosna.  B. Ro tte i  z Suchodolów. J .  N agolberg  
z Koniuehów.

7.20, 12.00, 2.1«,

11.40,  2 .0 0 , 5.1P,

S i A D E B Ł ^  H E .
Rubryka ta ni*7 pochodzi od Redakcyi, nie bierze lit 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

N uw ość! N o w o ść !

Płynny f>,pnatoge.n - żefaEsiy
(San togen z żelazem organicznie połączone)

jJSzezigóluie  pn leconp p r^e z  lek a rzy  d l a  c ie rp iący  t li 
N A  B Ł Ę D N I C  4 . N a jzn ak o m its zy  ś ro 

dek j o l i u d z a j ą r y  a p e t - t  i w z m a c n ia jm y  n e rw y  
Ih , tiahiicia ir n/ihlltt- ti i droj/li1 rpacfi.

Ciągnienie n ie jdu  L.lnfo 9 listopada 1337. 
W ie d  c .  k .  L o t e r y a  i  o i l c y j n a  

1 los kosztuje 1 kor. 1 8 ^ -  P ierw sza główna wygrana

k o ro n  8 0 . 0 0 ©  k o ro n
j a k o t e ż  2 g a  5 0 0 0  K i 3 e i a  100"> K. b e i lg  0 0 ' i w k ę  w v p t a c o -
n e  z a  N a j w y ż s z e m  z e z w o l e n i e m  J e g o  c .  i k .  A p o s t o ł  M o ś c i  
i  n i  ż y c z e n i e  w y g r y w a j ą c e g o  p o  s t r ą c e n i ” 1 0 %  z n s t r ^ e ż o n o -  
g o  p o d a ' k u  o d  w y  g r a n y c h .  LOSY n a b y w a ć  m o ż n a  w  k a n 

t o r a c h  w y m i a n y ,  k o l e k t u m e l i  l o t e r y j n y c h  i t i a f l k a c h  
B iu ro  C- k. Lole ry i P o l i c y j n e j  z n a j d u j e  s i c  w e  W ie d n iu ,  I . ,  Schot* 

t e n r i n g  1 1 .  ( b u d y n e k  D y i c k c y i  P o l i c j i ) .

Ruch pociągów kolejowych
od 1 maja 1907 r. wt dług czaan środkowo-pur p. j- 

skiego.

Przycnodzą do L w o w a:
Z Klsakowa: 3 .3 1 * , 1 .3 C  , 8 . 4 0 * ,  5 6 *, 7 25, 8 . 5 5 ,  9.45

5.25, 9.50*.
Z R/rsz.iwa: 1.10.
Z Fouwolocr-.juk na dworzoc główny:

5 40. l i p * .
Z Podwołocziak na Podzamcze : 7.01,

10.12*.
Z Czerniowiac: 1 3 ,2 0 * ,  KO'. 2 . 2 5 ,  3.55, 9.00*
Z KoRm yi: 10 05.
Ze Stanisław ow a: 8.05.
Z Rawy i S .ka ia: 7 .4 !, 12.40,
Z JawT/rewH : 8 .22. 5,u0.
Z Sam b era : fó g ó  10.3'), 1.55, 9.20*
Z Ł sw oeznpgo: 7.29, i 1.50, 10 50*.
Z T uchli: ri.Cl.
Z ik łz r a . 4.50.

Odchodzą ze L w o w a:
Do Krakowa : 1 2 - 4 5 * ,  3.45*, 8 , 2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  6.15*, 

7 - 0 5 * ,  7.20, 11.90*.
Do R.-.fcGzona : 4.05.
Do Podwoloczysk z dworca głń . nrgo • 0.7.0, 10.45 2 .1 7 .

7 00*, U  15*.
Do P-odwolpczysk z Polizani* za : 6.35, 11.03, 2 . 3 2 ,  7 24* 

1! 85*.
Do Gzurniowiec : 2 .5 1 ,  6.10, 9.20, 1 .5 5 ,  10.4-0*
Do S tn ja  : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jawirowa: 6.68, 6 30*.
Do Sambora: 6 /'0 , 9 05, 4 .3rą 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa : 2.25.
Do Przenę ś!a Chyrowa : 4.06.
Do Ławoeisni-go : 7 30, 2.26, li.2Sr*.
Do Bcizca : 11.05.
Do .Stanisławowa, Czortkowa, llusiatyna : 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzurhowie (od 6 maja do 29 września wł.) S'25, 
V£0 popolud. i 8'20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w nii d/ielc : rz. niit świyta) 1 46 p południa; (od 1 
czerwca do 3. oierjuia wł. w niedziele i rz. kat św >ęta) 
10-05 przeilpotud.; (nd 5 do 31 maja, od 1 do 29 wrze.śn a 
w nit-dzieie i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier
pnia codziennie) 9 ?5 wici zór.

Z Janowa (od 1/5 do 3')/9 wł. codziennie 1 1 5  po
południu i 9 25 ‘s-.joczór; (od 12/5 do 16/9 w DwdMote j rz. 
kat. święta) 10 ll> wieczór.

Z ł  Szcze.rca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i r*. 
kat. św ięta o 9'40 wieczór.7u Lubienia od 12/5 do 15/9 wł w niedziele i rz. k. 
św'^ta o U '50 wieczór.

Z e Lwowa:
Do Brzucbowic (od 5 maja do 29 września wł) 2 28, 

8 45, 5'4 > popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. św ięta) 12'41 pop-'łudniu; i (od 16  do 81/8 wł 
w niedziele i rz. kat. święta) 9 05 rano; (nd 5 do 81 m ja  
i od 1 dn 29 wrześma w p i|iU i4 B  i rz. kar św ięia zaś od
1 czerwca d> 31 sierpn.a codziennie) 8 8 )  wieczór.

Do R sw j ruskiej 11 '85 w nocy (każdej uiedzi.-li).
Do Jarmw.i (od 1/5 do 30/9 wł codziennie), 9 15

przedpołud. i S‘S6 p/poł.; (<-d 12/5 dn J,;/9 w niedziele  
i rz. kat. ś*:ęta) l'3ó  opolud.

Do Sz- zerca 10'45 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wl 
w ni dziele i rz. kat święta).

Do Lubienia 2 1 0  popi ł, (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
j rz. kat. święla).

b w aga. Pociągi pośpieszne druki w m s są iilcrami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczeni są gwiaidką P u #  nocra 
liczy się od god/. 6 wieczór do 6 min. 59 rauo.

Jako korzystną {okaGyę kapitałów p o l e c a m y .
4°/0 O bligacjo fum l. propin cjjnc^f; 
4 “/„ Pożyc?li«  fei.-i.Joną,
4 ° /0 P o ż y c z k o  m . L u o v .a

Papiery te k upuje i sprze
daje i a f k u r z y . s t  n i r j

Dom bankowy i kantor wjm iiiuj-

S O K A L  i LI  LI  EN
Zlecenia z prow iuoyi bez doliczenia p ro w iz ji.
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Miedzy sztuką a togactwein,
(Cifeg dalszy).

— Słowa, w yrzeczone przed c h w rą  przez 
tw oją m atką, Suzy, pozostaną n ieza tarte  na 
zawsze w mojej pam ięci. Cóżbyś pom yślała o 
m nie, gdybym  je  uspraw iedliw iał zby tn ią  u le
głością ?

— Odjadą wiąc razem  z to b ą ! — zaw ołała 
Z uzanna w rozpaczy.

— Rzecz niem ożliw a na razie. Zostaw  sobie 
czas do nam ysłu. Chcą cię pozyskać z własnej 
tw ej w cli i ugruntow anego przekonania, a nie 
zawdziączać to postanow ienie chwilowem u un ie
sieniu, kcóregobyś gotow a żałow ać później.

— Czy -wątpisz 0 m nie ?
— K to  wie ? — odpow iedział ze sm utkiem .
— Och ! Oliwierze, nie kochasz żony p raw dzi

wie, kochasz ty lko  sztuką sw oją! — zaw ołała 
Z uzanna, — Posądzałam  cią o b rak  uczucia da
w niej, teraz  m am  tpgo dowód oczywisty. Mó
wiłeś n iejednokrotnie : „artyście chodzić głównie 
powinno o sławą !u G dyby nie ta ryw alka, mo
glibyśm y żyć szczęśliwie. Mnie poświęcasz 
dla niej !

D erstał, -wzruszony z gfebi serca pooho- 
dzącem  oświadczeniem  młodej kobiety, zaw ahał 
się, skłonny jn.ź b y ł ustąpić, ale posłyszał iro 
niczna uw agą H e n ry k a :

— To znaczy, w ypuścić pew ną zdobycz dla 
złudnych korzyści....

Ściągnęły się boleśnie rysy  arty sty , nada
jąc  tw arzy  jego w yraz niezłom nego postanow ie
nia, w yszedł z pokoju, nie m ówiąc an i słowa, 
nie rzuciw szy jednego spojrzenia na żoną.

X.
B yła godzina ó sm a; L av irou  w gabinecie 

swoim przygotow yw ał a r ty k u ł do druku, gdy 
służąca, wchodząc niespodzianie, zap y ta ła :

— Czy pan  zechce p rzy jąć pana D erstala  ?
— P an a  D ersta la?  — pow tórzył k ry ty k , ja k 

by nie w ierząc uszom własnym ,
— T ak  j e s t ; pan  D erstał czeka w przed

pokoju.
— Pow iedziałaś mu, że jestem  w domu ?
— R ozum ie się, skoro pan  tu  siedzi. W idział 

zresztą pańsa i p a lto t i kapelusz na wieszadle.
L a^ b  on w estchnął ciężko i z m iną, nie za

pow iadającą gościowi m iłego przyjęcia, rzek ł:
— Przyprow adź go !

Z ebrał rozrzucone na  b iurku  papiery , 
usiadł przed kom inkiem , zaię ty  na pozór po
praw ianiem  dogasającego ognia. Nie odwrócił 
naw et głow y, g dy  drzw i otw orzyły  się zwolna, 
a służąca zaanonsow ała :

— P an  D erstał.
I  podaw szy przybyłem u krzesło, odeszła.

— Co pana  do m nie sprowadza ? — zapy ta ł 
krytym  łodow'atym tonem.

— Rozpaczliw e położenie, w jak iem  się znaj
dują — odparł zagadn ięty  z prostotą.

— H o ! ho ! — m ruknął li te ra t — m iałyżby 
in teresa  pańskie nie iść tak  św ietnie, jak  się 
tego spodziew ałeś ? Czy zaw iodły projektow ane 
w Am eryce spekulacye ? T ru st a rty sty czn y  zro
b i' fiasco ? K ażdy  spekulant, narażony na po
dobne niepowodzenia, chwilowo zanurza się pod 
wodą, ale potem  w ypływ a na w ierzch szczęśli
wie... S fabrykujesz now ą operą dla „Cosmopoli- 
ta n a “, czerpiąc m otyw a z cctke-icalk lub z w al
ców, śpietva.nych po kaw iarniach. Będzie to 
miało w iilk i rozgłos wśród audytoryum , złożo
nego z m urzynów , lub choćby z m ałp podzw ro
tn ikow ych krajów

— N ie m yślą pisać żadnej opery dla „Cosmo- 
poli a n a 1* — rzekł D erstał, nie zw racając uw a

gi na  sarkastyczne przym ów ki starego m istrza— 
spaliłem  p a r ty tu rą  „L eonoryu.

— Dowodzi to, żeś p an  odzyskał trochę a r
tystycznego  poczucia — odpow iedział L aviron , 
spoglądając z pod oka na  swego dawnego u lu 
bieńca. — Drogo będzie jed n ak  kosztowało to 
n iedotrzym anie p rzy ję ty ch  zbowiązań.

— Mniej w każdym  razie, aniżeli niezgodny 
ze sum ieniem  postępek.

— Ł a d ire  brzm iące, ale puste słowa. B ogaty  
teść zapłaci długi zięcia i dostarczy środków 
dogadzania fantazyom  gagatka...

— P an  B randon nic za m nie nie będzie p ła 
cił i nie zechce dogadzać mo’m fantazyom . P o 
rzuciłem  dom jego na zawsze.

— Od kiedy  ? — dow iadyw ał się k ry ty k , 
w lepiając w zrok badaw czy w arty stę .

— Od dzisiaj.
— Postanow ienie świeże b a rd z o ; rozmyślisz 

się jeszcze; nie porzuca się łatw o złoconego 
żłobu.

— Nie powrócę do nich stanowczo. M iałem 
dowody, jak  bardzo ci ludzie m nie lekceważą; 
nie chcę zasłużyć na ich pogardę.

L av iron  milczał. Schylił głowę i pew ien 
czas rozbijał obcęgam i głownie. Po dłuższej 
chw ili dopiero rzeki :

— W szystko, czego dotknie pieniądz, musi 
być skalane. Żądza zysku je s t czynnikiem  roz
kładu  i zepsucia W strę tn ą  byw a miłość in te 
resowna; a rtyzm  sprzedajny trac i ca ły  swój 
urok. S ław a, zarówno ja k  uczucie serca, w m na 
mieć h a r t  i czystość dyam entu. P rzepow iadałem  
ci to, D erstalu; młodość jednak daje się łatw o 
unosić nam iętności. K usicielka p iękna, pełna 
wdzięku, pociągnęła cię bez tru d u  na zgubną 
drogę. Znalazłszy się na niej, m iałeś ty lko  dwa 
w yjścia: albo znikczem nieć w sku tek  zb y tk u  i 
próżniactw a, lub zbuntow ać się przeciw  w p ły 
wem, przynoszącym  ujm ę tw ej indyw idualno
ści Pierwsze m usiałoby cię pozbaw ić sławy,

drugie szczęścia. Skoro powiadasz, źe znajdu
jesz się w rozpaczliw em  położeniu, świadczy 
to, iż ju ż  uczyniłeś wybór.

— T ak  jest, kochany  m istrzu  — rzekł Der- 
stal głosem stłum ionym  — przychodzę do cie 
bie z sercem przepełnionem  goryczą. U jrzaw szy 
się sam jeden na ulicy, bez życzliwego p rzy ja 
ciela, bez innych  zasobów, jak  ty lko  niedokoń
czona joarty tura „"W enecyanki11, uczułem  się 
ta k  nieszczęśliwym , opuszczonym, że uznałem  
potrzebę zastukan ia do drzwi pańskich. "W o 
wspom nieniu odbieranych dowodów ojcowskiej 
twojej dobroci, zarówno ja k  w surowem  a za
służonym niestety , obejściu pana, czerpałem  
ufność, że okażesz się pobłażliw ym , że gdy 
p rzy jdę tu  zapłakać, nie odtrącisz m nie od 
siebie.

O dy to  mówił, łzy  sp ływ ały  po po li
czkach a rty s ty , na pięknej jego  tw arzy  L avi- 
ron dostrzegł ślady ciężkich, m oralnych upo
korzeń i głębokiej boleści.

— No, moje dziecko — rzekł s ta ry  m istrz, 
przem aw iając z daw ną serdecznością do u lu 
bieńca m inionych dni — w yznaj przedem ną 
wszystko.-' Odnajdziesz we m nie współczującego 
przyjaciela, w ierzę bowiem, iż jesteś szczerym  
w tej chw .li. Sądziłem , żeś ju ż  stracony  dla 
sztuki, dla tw oich towarzyszów, dla mnie, że 
się zawiodłem  na tobie. "Widzę jednak , iż ci, 
dla k tórych  nas odstąpiłeś, karm ili cię chla- 
bem gorzkim  bardzo. B łogosławię to  ich zle 
obchodzenie! się z tobą, skoro tym  sposobem 
zw rócili cię na drogę w łaściw ego tw ego powo
łania. Nie należy cofać się nigdy przed n a j
cięższą operacyą chirurgiczną, m ającą przyw ró
cić chorem u zdrowie... I  ty  w yzdrow iejesz, moi 
synu, ja  e> w tem  dopomogę.

Zachęcony życzliwem i słowy, D erstał od
m alow ał k ry tykow i z całą szczerością życie, 
prow adzone w bogatym  domu B randonćw , w y
jaśn ił p rzyczyny doznanego rozczarow ania, wy-

zauw ażył k ry ty k

znał słabostki swoje. U w ydatn ił w ten  sposób 
niezgodność upodobań, ten d en c ji, w arunków  
egzystencyi a rty sty , ze zw yczajam i, naw yknie- 
n u in i, p ragnien iam i ludzi obcych, p rzebyw ają
cych wśród miejscow-ego społeczeństwa tym cza
sowo, n iby  w hotele, i rozstrzygających  wszel
kie kw estye jednem  słowem : p łacim y! L av i-
ron  zrozum iał, że naiw ny  D erstał na wzór sło
w ika gajów  leśnych, zam knię ty  w w ytw ornej 
k latce z dum nam i papugam i s tre f  podzw rotn i
kowych, za tęsknił za cienisterni krzew inam i 
i zam ilkł, ogłuszony w rzaskiem  p :skliw yck 
ptaków.

— Ci A m erykanie 
m ają odm ienny zupełnie od naszego tem pera
m ent. Są to  nowi ludzie, p rzybyw ający  % dzie
wiczego kraju  i znajdujący  się naglf w ze
tkn ięciu  z rasą daw ną, w starym , subtelnych 
obyczajów świecie. R obią na nas to samo w ra
żenie, jakie m y praw dopodobnie czj-r.imy na 
Chińczyków, k tó rym  narzucam y nasze zw ycza
je  * wynalazki współczesne. W szystko razi, 
dziwi, odstręcza. Rozdźw ięk m iędzy tobą a n i
mi m usiał nastąp ić , bo oni zaweze k rzą ta jący  
się, głośni, żyją w ciągłym  pośpiechu, gdy  ty  
potrzebujesz spokoju, zastanow ienia, rozwagi. 
Przeciw ieństw o waszych usposobień in tek k tu - 
alnych wywołało p rzykre  starc ia ; ludzie, z któ
rym i przebyw ałeś, nie mogli dzielić żadnego 
z tw oich pojęć estetycznych. R ozbitek wśród 
dzikich krajow ców  w ysp Sundajskich nie czuje 
się więcej obcym, lak  ty  czuń. się musiałeś 
wśród rodziny Brandonów . N iew ątp liw ie *tą-,r 
ściowie nie m ieli złych względem  ciebie in ten- 
cyi, ale zrozum ienie potrzeb tw ego ducha było 
dla nich niemożliw;em. D zieliła was różnica ra 
sy i w ychow ania ; stanow iliście dwa sprzeczne, 
ja k  ogień i -woda żyw ioły. Zuzanna kochała 
cię jed n ak  ?...

(O iąp  d a lsz y  n a s tą p j).

L u d w ik a  J u ’ i t i s z a  B ta d tK n il i le ra
p l .  M a r y « c k i m  £> T l o t o l  I T r a K t c r s i S i Ł i .

Doieca W ódki wyr- oba w la saeg o
’|, butelka 3 Ti. — |2 butelki 1*60 K.

Dr. Alfred Suresz
a d w o k a t  k r a j o w y

po krótkich a cifżkich ęiarpieniaoh, gasnął te Panu dniu 8-go 
września 1007 roku, przeżyw szy lat 41.

Eksporacya zwłok odbędzie się we w torek  Jn-'a 10-go 
w rześnia 1907 roku  o godzinie 3-ciej po południu  z domu 
żałoby p rzy  ul. K ościuszki 1. 20 na cm entarz Łyczakow - 
clo grobow ca fam ilijnego.

W  sm utku pozostała R odzina zaprasza na obrzęd 
pogrzebow y — krew nych, przyjaciół i znajom ych.

Ewów, dnia 8. tcrzcśnla 1007.

„CO N CO RD IA u A. Kurkow ski.

S k ła d  p łócien  K orczyńskich
Lwów, H alicka 10. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro
zmaitej szerokości. B ieliznę stołową, ig -  
czuiki. chustki, ścierki, drelichy i peraale. 
Bieliznę damską w wielkim wyborze. Go
towe wyprawy ślubne wraz z pościc-bj 

od złr. 20).
Kapita liści

i posiadacz ■> losów , zechcą zażądać nume
ru okazowego „Gazety handlowej1*. Abo 
nam ent od dziś do końca 1907 jSąrznio z 
rocznikiem  finansowym wynosi 4 korony.

U m eblow any potrój kawalerski z 
przynależytościam i Sienkiewicza 9. W ia
domość 11. p iętro u krawca.

Z a rzą d  pasieki Antoniego K ra*  
ińskiego w Jezierzanact.

ad Borszctów w ysjła  tegoroczny wyborny 
m iód bp -wy w 5-cio kilowych blasznn- 

kach wszystko opiatnie  
w cenie 7  ko r. (siedm iu).

W  Łazienkach rzym skich  IF, 
W ojciecho wskiego w Jarosław iu  i jest do objęcia  posada m aseura  
za raz .

Kupno r sp rzed a1?, antyków
u L  W a g o w a  11 A  

Hunclel nowo otworzony.
W łaśc ic ie l ^ a r y a n  K em p n cr.

8 F 8 8 E8 E8 SSJ

Pasy do maszyn skórzane belgijskie
Giuuy do m a szy n

Węże gumowe do wody i pasy. Pakunki federweisowe 
i asbestowe. Płyty gumowe asbestowe

K lin g e n t
P l i w ę  do m a s z y n ,  o l i w ę  c y l i n d r o w ą .  T ł u s z c z  a n g i e l 

s k i  l Y y . t t ,  j i o k c s t ,  K it, S /lin iu m  B i e  w e i s  i t  p.

poleca najtan iej

ALFRED BEACOCK
M a g a z y n  f a r b  

L w ó W j  u l .  H e t m a ń s k a  1 . 4 .

ui i n o o r o u h siotoiiif
najlepszej m kości, codziennie cwieże wprost 
z krzaka 5 klg. ojiłotnie 1 złr. 75 ot. W i
no Z roku  1902  czerwone lub biaie
w beczułkach pocztowv< n 41/ , 1. 2 zlr.
W ino naturalna L. A ltneu V e rs e c z

___________13 . (W ęgrffi _______

najhardziej zadawniuneii/ilgw; i gnito
| w  kościoła h, pałacach, don ach murów, 
j lu ’> dretn ian . usuwam iaz na zawsze moja 
I pat; nt. od lut 10 wypróbowaną metodą 

K ażdy za rząd z i sam podług opisu 
robotę m niejszą: do większych posyłam  
wprawnych majstrów. Przesyłka próbna 
6 K. Fi*. M ossoczy. fabiyka glazury- 
n y “ i pntent. p ły t słomianych, Lwów, ile- 
tm aiska 12. (biuro S p ó ł.i budowniczych)

Mani lo j®pi#
autom obil o sile 14 H. P. firmy 
Opel na pięć osób w zupełnie do
b rym  stanie, pod bardzo korzy

stnym ; w arunkam i.
T . C yb u lsk i Humniska p. Ora 

bownica.

W dobrach Komarzańskich JE. Karola hr. Latickoroiiskiego
s ą  d o  w r y d z i e r ż a w i e n i a

od 1. łipea 1908 r. n a  la t sześć następu jące  fo lw ark i:
Czułowiee około 395 m. roli, 465 m. ląk i pastw isk  
K licko  „ 375 m. „ 87 m. „ „
L itew k a „ 265 m. „ 210 m. „ „
Porzecze „ 303 m. „ 703 ni. „ „

Bliższe w arunki w Zarządzie dóbr w Chłopach poczta i te leg raf 
Komarno, k tó ry  p rzy jm uje o fe rty , zaopatrzone w w adyum  w wyso

kości półrocznego czynszu ofiarowanego.

O t r z y m a ł e m
iwieif tr ia s ,  ort

Herbaty  c h iń s k i e j
Zm ki.ruitu w sm aku i a i-m a ty  i.na 

Herbata Congu . . 8 k. 20 gr.
„ Souchong . . . 4 „ — „
„ Scuchoug zbić iŁajowy 6 „ — „

Łaysow . . . 8 „ — „
W ysiewk* z herbat . 2 „ 60 .
W ] siew ki * najlepszych herbat . 8 ] .. 20 gr.

sa pół kilogram a.

H andel herbaty i kaw y
E d m u n d a  M  Ted l a  we Lwowie

ul. TeatrJna 3, naprzeciw Katedry.

m ieszkalny z ogrodem i innem i 
zabudow aniam i w m ajątku , k tó iy  

się parceluje.
Zgłoszenia do T . C y b u l& k ie g o  

w Humniskach p. Grabownica^

G o p l a n a
Lwów, Bielowakiego 5. Pokoje w \kw i tnie  
umublowflne z utrzymaniem lub bez. Pr/.y 

umowach m iesięcznych zuaczny rabat.

W inogrona. Piękno, primo winogrona 
stołowe doitarcza św ieże codziennie po
cztą  5 kg koBzvk 8 kor. za zalii zką po
cztową. — Kiss K & ro lly , handlarz o- 
wocow w Nyiregyhaza, Węgry.

W inogrona kuracy jn e  i stołowe
naiprzeduia.iszy gatunek, w- 5 kilowych 
koszykach koc. 2'50, duże m orele za 3 k. 
wysj łają Rottm an ■ K e lle r  właśmcielo 
wiai.L w KLkunhaloB, Węgry.

D o b r a  o k a z y a !
P ozosta łe  to w ary  z dav. n go lokalu  
m aterace włos. (8 poduszki) po kor. 
25, to, 36, 40 i wyżej. 3ilaterye m eblo
we, dywany, chodniki, iiranki, portyery, 
kołdry, koce ect. własnego wyTobu syp ial
n ie, iadalnie i salony polecają po zn iŻ O  > 
nych cenach Józef Schuster i K azi

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 mnja 1. 5.

?. T. O M e ls i
ary sto k racy ; , w yższych u rzędn i
ków i akadem ików  pierw szorzędny 
Pension we Lwowie. Śródmieście 
"Willa P a la ty n  Gołębia 12. K am ili 

Grandowej.

Pod gw arancyą, czystą mączkę żużlową Tho
masa w workaefi zaopatrzonych  w plom bę i

mączką ŻUŻioWH ThomBSB fabryki tisiailm Tiiolnasa
■ • * ^  st. z ogr. poręką Berlio W.

Jeneralny reprezentant

J ń z e f  E a r r a c h
Lwów, Kościuszki 18.

P od  ©Zim?ni# jost. czysta

najlepszym  i najrentow niejszym

r . a w o 2 f H i  l o s i o i p f t w j  *i« 

l^ * 1* O slrzefja  się przed  tow arem  bezw artościow ym

na G m cy
M j e ę  D u p u . n i

w pakietach z przepisem 
_ . _. użycia ____

§ i n . ; y  k s i u i S e s k
poleca

Alfred S esicock
felaąazyn f a r t

Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Słabość m ę z k a
skutki szczególniej tajnych grzechów  
m łodości, oraz innych nadużyć m szczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usn- 
nąć-poncza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona już książka  
ib strow ium : Q r . R e t a i P a .  (iłchro- 
n a  W f a s n a .  Cena wydania polskiego  
2 K. T jsiąćo  znalazło w niej objaśnie
nie swych cierpień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zaleconej zupełną 
swą siłę  m ęzką. Za nadesłau-em  iran- 
cćj należytośc-i, otrzyma się książkę w 
kopercie Irancc przez Magazyn W y
dawnictwa R. F . B ie re y  w Lipsku  
(Verlags Magazin Leipzig, Neumarkt.

21 w Niem czech).

O O O O O O S C O C O O O
Z a p o t n o c ą

opatentowsnego aparatu

„Peyjfekt“
oczyszczam  w sposób hygienicztiy z orę- 
cliów cate urządzenia pokojowe, ] zyjmu.ę 
wszelkie roboty w zakres tapicersko-deko- 
racyjny wchodzące, wykonuję novie meble 
w najrozmaitszych st lach tak w  miejscu 
jak i na prowincyę dostarczam w szelkiego  
rodzaju tapet i materyi do powierzonych  
mi rubót. Przyjmuję wszelkio rzeczy w 
kom isową sprzedaż. Tylko zdo'.ui czeladzi 
tapicersi y są potrzebni również prakty- 
k.inci znajdą umieszczenie w Zakładzie  

tapieersko-dekoracyjnym

Alojzego looiaszeiosldego
ul. C horążczyzny  N r. 2 2 . Lw ów

OOOOOC 6 0 0 0 0 0 0

FABR/KA ASFALTU i PARY DACHOWEJ 
m k ,  S m U Q l  Ł Y & Z K I E W W Z A  *>

IWĆYA ul. ŚW. MftRCIMA L. 23.
/ A

piyty m im % L  
Di) Fli!fO^£'rłT3W

DESTYLOWANA 
DO D4CKÓW I 3R2EWA

idfMT oo mnm\
ZAWILGOCONYCH ŚciAN 
MS2CJY GRZYBEK DRZWNY
 V/ 8UDVNXACH

W

Przeprowadzenia
pnt. f,o 'j  6 i 8 metr.

i i w a r a i o f y a  z a  c ^ i ł o i ć .
1 !  w lzsnyoh  wozów m e b lc src h  M 

eontew.

Sara i Minek
W iedeń, S r liH łe n r lu ri 27-

Sudapeant. Arany Janos nteza .81. 
Sl-indy do przechowa i« mebli, 

lw ó w , irło ic lu szk i 18.
Tele;ou 4i8

j  _Kr„ ;

Łóżka
uniwersalne z materacem

na sprężynach z ro ś lin y  m orskiej
(a nie z lyHówek, jak gdzieindziej) po
Zł. i7 , 18*50, 2 0  i 2 2 . l ’oiecam rów
nież. łó ż k a  dla s łu żby  po zł. 7, 7 50 

i 8-60 itp.

A r f t i r *  B a r i o s z
G łótvny m agazyn porcelany szkła 

S re b ra  „Chr8stof!e“ i t. p.
komisowy skład przeróżnych m ebli żela
znych itp. Lw ów, pi. M a ry a c k i 7, 

róg K o p e rn ik a ._____

ii i i

Na wszystkie
bez w yjątku  pisma codzienne m iejscow e, za m ie j
scowe, w iedeńskie i zagran iczne, tygodnik, ilusfra- 
cye  a rtystyczn e , pisma hum orystyczne, m ody, zu r- 
nale, przy jm uje  prenum eratę z dostawą w  miejscu  
lub w y sy łn ą  na prow incyi no cenach re d a k c y jry c b

A j e n c j i i i e m i f e  i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  r a s o i  H im s m a r i a  &

— =  Ogłoszenia do wszystkich pism najtanioj. = —

© 0 © ® -5eG © © © © 0© © «3© © © ©  © © ® O O © O 3 © Q ff© © 0  s e O 0 3  
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Piarwtzorzę' na prarown a sukifiri ul. Sien
kiewicza 9, vis a v s pasażu Mlkolascha.

fBiuro (IzifUBiiifiiF S o ło lu sś ieg o
J  P a s a ł  H a||B m ana ^
^  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny q

&

K & ® fr -  a=  D l  tflfc *09 0  ErasaaBisaaa
&
© wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907.
& P renum erata  w e Lw ow ie 9  kor. pó lroczn’e, na 

prow incyę 10 kor. półrecsnle.
! i& © © © e © © © © © © © © © ® © © ^  ® © ^ © o © © © © © o o © ' j ^ © © ©

©

©

P i e r ś c - . o n l Ł i
obrączki śiabne, szpilki bukietowe, 
wszelkie wyroby zlot« i srebrne pu- 
leca  Franc is  :ek  K w aśniew ski,
plac Halicki 3. Przyjmuje w szelkie  

obstalunki i reperacye.

odznaczona medalem i dyplomami, wy- I 
kotiuje eleganckie koslyum y spacerowe, 
wizytowe, wieezorkowe etc. etc. W  p rze 
ciągu 4 8  godzin — pracownie zostały I 
znacznie powiększono na obecny ę |ezo n . 
Gotowe żakiety, płaszcze i peleryny na 
spizrdaż. Stała szkoła kroju f ancoskiego 
i angielskiego, craz. szycia od 25 kor. za 

k, rs.

F óbi Niem. Lloyd, Brem a
(Norcldeutscher Lloyd, Brem en) 

G en era ln a  A g en tu ra  >J)a G aiicy i 
w e L w o w ie : P a s a ż  H ausm ana 9 .

Biuro dzieRiiikÓYY wo Lwowie Pasaż 
Ilausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na f i^ ic p f  Austry^, 
Niemcy, Królestwo Polskie, llosyR, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

Bezpośrednia połącsents 
we, cesarskimi pośpiesznymi, I dó 

cztowyml parostatkami.

8 S S 8 S S o S S S S S S

Ilutynowany buchal
ter i korespondent
. obe jm ie  posad. C o Z O S t u l e  n i l 1 >

w dziale adm in istracy jnym  wię- J
kszych do; •,  ̂przemyUn, _ handlu do śp iew u  i  na fortep ian  z w y d a w n ic tw a
lub In s ty tu cy i nnansow ej. H eie- 1 J
reneye j a t  najlepsze. Zgłoszenia i |E  I I
pod „Przemysł" przyjmuje Biuro 1

-głoszeń Pasaż Hausmana. w y s p r z e d a je  p o  n is k ic h  cen ach . E k s p e d y c y a  M e

E i ś 2 8 2 S o S E 8 8 8 8  lo m a n a  B iu r o  D z ie n n ik ó w  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

H o  S t a n ó w  Z j e d n .  A m e r y k i :
(N ow ego  Y o rk u ; B a ltim o re ; G aly^stonu)

Kanady; Brazylii; Argron- 
tyny (Buenos Airos) Australii;
= ^ :  J a p o x i i %  C h m  e t c .  e e e e

B lle W  ko le jow e do każd e j e faey i P ó łnocnej A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na okoio świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

G walna afeatara P4łi. niem. L!a
= = = = =  P a s a ż  Mausntanna 9 .

f io o o o o o o o o o  >IOO ̂ OOOOOOC OOD
Pedant,or o dpow iedzia lny  L l i d w i k  M a s ł o w s k i P a jn cr z fa b ry k i B rac i 1 la lkow sk ieh Z d ru k a rn i  K. W iniać3«


